MŁODA AKTORKA HISZPAŃSKA ODTWARZA ROLĘ 
CYGANKI SERANILLI W FILMIE „DON JUAN”. PARTNE- 
REM JEJ JEST SŁYNNY AKTOR FRANCUSKI FERNANDEL 
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Nasze zdjęcie przedstawia senatorów francuskich, byłych 
uczestników Ruchu Oporu, którzy bawili ostatnio w Polsce. 
Wizyta ta przyczyni się z pewnością do zacieśnienia stosunków 
polsko-francuskich. Poza tym w pierwszych tematach nowej 
Kroniki (poświęconych dla odmiany zagranicy) dominuje spra- 
wa kolonii francuskich w Atryce Pólnocnej. A więc: demon- 
stracje ludności we Francji, domagającej się uznania nie- 
podległości Algeru, i uroczystości w dwóch innych krajach, 
które już tę suwerenność uzyskały — w Maroku 1 


A tu znów na MDM-ie w Warszawie niedyskretny obiektyw 


kamery podglądnął taką wlaśnie scenę. Miło pogrzać się 
w pierwszych promieniach bladego jeszcze wiosennego słońca 
1 warszawiacy, bez różnicy wieku I płel, czynią to z najwię- 
kszą ochotą. Bazie wychylające się z koszyka pani, która sie- 
dzi w środku, są także logicznym uzupełnieniem tej wiosenncj 
sielanki. W ogóle życie wielkiego miasta chwytane na gorąco 
obfituje w mnóstwo rodzajowych scenek. Cieszymy się, że 
Kronika kontynuuje tradycje udanych „mroźnych migawek* 


"Tunisie, 
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sake Tokni — Ji LiGh= 


nowicz. Czyta — A. Ła- 
pieki. Montaż dźwięku. 


— 8. Zawarski. 


TEMATY KRONIKI: 
Instytut Badań Jądrowych 
(naukowcy krajów demo- 
kracji ludowej zwiet ą 
urządzenia moskiewskiego 
instytutu). 

Święto Niepodległości (po 
podpisaniu układu francn- 
sko-tunezyjskiego). 

Ww. Rabńcie 


(powitanie 


sułtana Mohammeda V po” 


proklasnacji 
Maroka). 


niepodległości 


O wolność Algeru (Fran- 
cużi demonstrują o "uzna- 
nie niepodległości Algeru). 

Wizyta senatorów fran- 
cuskich (migawki ze zwie- 
dzania Warszawy). Zdję- 
cia: M. Wiesiołek. 

Wiosenna sałatka (zbiór 


krótkich impresji z róż- 
nych dziedzin życia). Zdję- 
cia: R. Gole, W. Janik, 


W: Leśniewicz, M. Wiesio- 
łek, M. Wiśniewski, L. Za- 
jączkowski, Ż, 


— | 

Wiosna! Tej uroczej porze roku poświęcona jest w Kronice 
„sałatka wiosenna", stanowiąca zbiór krótkich imprexji z róż- 
nych dziedzin naszego codziennego żych. W poszukiwaniu 


wiosennych motywów operator zawędrował nawet do inkuba- 
tora w krakowskiej wyłęgarni drobiu, gdzie bardzo zręcznie 
stllmował takie oto puszyste kuleczki, których wylęga się tu 
codziennie około sześciuset sztuk. Gdy kurczęta zaczną się 
wykluwać także w prawdziwych wiejskich kurnikach — wów- 
czas wiosna będzie już na pewno królowała w całej okazałości 


Jest i trochę o wsi, x jakże! Dostało się po skórze biurokra- 
tom z zarządu zaopatrzenia rolnictwa, którzy postanowili ni 
stąd ni zowąd zmienić ogumienie traktorów „Ursus* 1 przeż 
parę tygodni fabryka duslia się od narastającej produkcji. 
Ciekawy, jakiś inny niż zwykle jest reportaż z przygotowań 
do akcji siewnej, ale najlepszym tematem wiejskim jest bez 
wątpienia „śmigus-dyngus* we wsl Wiskiennice pod Łowi- 
czem (na zdjęciu). Dzięki naturalności nie peszących się 
przed kamerą mieszkańców całość wyszła bardzo przyjemnie 


Polska 


Tegoroczny IX Między- 
narodowy Festiwal Filmo- 
wy w Cannes (Francja), 
jedna z największych im- 
prez światowej kinemato- 
grafil, zaczyna się 23 kwiet- 
nia i trwać będzie do 10 
maja br. 


Kinematografia polska 
przedstawi na Festiwalu 
trzy filmy. W konkursie fil- 
mów fabularnych zapre- 
zentujemy „Cień*, obraz 
reżysera Jerzego Kawale- 
rowicza, według scenariu- 
sza Aleksandra  Ścibora- 
Rylskiego. Autorem zdjęć 
jest operator. Jerzy Lipman. 
Film ten wyprodukowała 
Wytwórnia Filmów Fabu- 
larnych we Wrocławiu. 


Wysyłamy także do Can- 
nes interesujący film doku- 


mentalny „Pod jednym nie- 
bem*, zrealizowany przez 
Kurta Webera według sce- 
nariusza Bronisława Wier- 
nika. Film opowiada o mar- 
tyrologii Żydów w  war- 
szawskim getcie, łącząc ar- 
chiwalne zdjęcia z okresu 
okupacji z obrazem dzi- 
siejszego życia mieszkań- 
ców Muranowa, dzielnicy 
powstałej na gruzach daw- 
nego getta. Komentarz fil- 
mu napisał Tadcusz Róże- 
wicz, muzykę opracował -— 
Tadeusz Baird. 

Trzecim filmem jest 
„Teatr lalek" wyproduko- 
wany przez łódzką Wy- 
twórnię Filmów Oświato- 
wyoh. Film obrazuje pow- 
stawanie lalek scenicznych. 
pracę w teatrze dla dzieci 
i ich reakcję na przedsta- 


na festiwalu w Cannes 


wienie lalkowe. Realiza- 
torami tego filmu są: reży- 
ser Marian  Ussurowski, 
operator Mieczysław Vogt 
i scenarzysta Stanisław 
Jaśkiewicz. 


Na IX Międzynarodowy 
Festiwal Filmowy w Can- 
nes udaje się polska dele- 
gacja, której przewodniczy 
prezes Centralnego Urzędu 
Kinematografii, _ Leonard 
Borkowicz, W skład dele- 
gacji wchodzą poza tym: 
reżyser Jerzy Kawalero- 
wicz, literat Aleksander 
Ścihor-Rylski I przedstawi: 
ciel polskiej kinematografii 
w Paryżu Jan Korngold, 


Informacje i korespon- 
dencje z Cannes będziemy 
zamieszczać w następnych 
numerach „Filmut, 


Nagroda polskiej krytyki filmowej 


Z ciekawą inicjatywą 
wystąpiła Sekcja Filmowa 
Stowarzyszenia Dziennika- 
rzy Polskich. W tym roku 
po raz pierwszy ma być 
przyznana Nagroda Filmo- 
wa Krytyki Polskiej, którą 
otrzyma jeden film polski 
i trzy zagraniczne spośród 
obrazów wyświetlanych na 
polskich ekranach w roku 
1955. Jury przy przyzna- 
waniu nagród kierować 
się będzie opinią widzów 
(na podstawie ankiety ty- 


2 


godnika „Film*) oraz wy- 
nikami plebiscytu przepro- 
wadzonego wśród kryty 
ków, członków Sekcji 
Filmowej Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich. 
Zgodnie z założeniem na- 
groda będzie przyznawana 
dziełom najambitniejszym, 
najbardziej nowatorskim i 
odkrywczym. W najbli; 
szym .czasie odbędzie się 
plenarne posiedzenie Sekcji 
z udziałem członków jury. 
Podsumowane zostaną su- 


gestie członków, którzy bę- 
dą mieli okazję publicznie 
poprzeć swoje propozycje 
i bronić je przed kontrpro- 
pozycjami. Do nagród pre- 
tenduje 115 filmów fabu- 
larnych, 89 filmów doku- 
mentalnych i oświatowych 
oraz 31 filmów animowa- 
nych, wyświetlanych u nas 
w ubiegłym roku. 

Jeżeli zapadnie decyzja 
przyznania nagród w tym 
roku — wyniki prac jury 
będą ogłoszone w maju. 


Z polskiej produkcji filmowej 


W początkach kwietnia skle- 
rowano do produkcji scena- 
riusze dwóch nowych  pol- 
skich filmów fabularnych a 
tematyce współczesnej. 

Plerwszy z nich, oparty na 
znanej powieści dla młodzieży 
J. Melssnera „S/t „Samson* 
wychodzi w morz. będzie 
reżyserowany przez J. Passen- 
dorfera w zespole twórczym 
ZAF. Autorami scenarlusza są 
J. Melssner 1 J. Fethke, Pro- 
dukcją „S/t „Samson* zaj- 
mie się - Wytwórnia Filmów 
Fabularnych w Łodzi. Kierow- 
nictwo artystyczne objął kie- 
rownik zespołu ZAF — L. Star- 


ski, a kierownictwo produkcji 
„ Karwański. 


Film „Dwoje z wielkiej rze- 
ki* — powstaje w zespole 
„Start pod kierownictwem 


artystycznym reżyser W. Ja- 
kubowskiej. Będzie to obraz z 
życia wodniaków odrzańskich 
według scenariusza K. Błahija. 
Realizatorami są młodzi filmo- 
wcy debiutujący po raz plerw- 
szy samodzielnie w fllmie fa- 
bularnym: reżyser R. Nalęcki 
1 operator St. Matyjaszkiewicz. 
Fllim „Dwoje z wielkiej rzo- 
ki* będzie realizowany w 
Wytwórni Filmów  Fabular- 
nych we Wroclawiu. 


„Tajemnica maszynisty Orzechowskiego” 
na Dworcu Wschodnim w Warszawie 


Od kliku tygodni bawi w 
warszawie eklpa fllmu „Ta- 
Jjemnica maszynisty Orzechow- 
sklego* realizowanego przez 
Andrzeja Munka wedlug Sce- 
narlusza Jerzego Stefana Sta 
wińskiego. Terenem zdjęć jest 
Dworzecą Wschodni, a Ściśle) 
mówiąc'— parowozownia tego 
dworca, którą nast filmowcy 
przemienili w naprędce zaim- 
prowizowane atelier filmowe. 

Rekwizytami, jak _ przystało 
na solidny film o Kolejarzach, 
są autentyczne parowozy, na 
których dokonano ostatnio pa- 
ru interesujących ujęć noc- 


nych. W ujęciach tych brało 
udział jedynie trzech akto- 
rów. Następne sceny będą rea- 
lizowane w samej parowozow- 
ni i w świetlicy, znajdującej 
się także na terenie dworca. 

Jak nas informuje kierow- 
nik produkcji „Tajemnicy ma- 
szynisty Orzechowskiego” Wit. 
helm Hollender — pobyt eki- 
py w Warszawie potrwa jesz- 
cze około paru tygodni. Na- 
stępnym etapem jej prac bę- 
dą zdjęcia w parowozowni w 
Zduńskiej Woli pod Łodzią, 
Wkrótce zamieścimy reportaż 
% produkcji tego filmu. 


W PARU ZDANIACH 


$ Dużym powodzeniem za 
granicą cieszą się nasze filmy 
dokumentalne, popularno-nau- 
kowe i animowane, W ubieg- 
łym roku zakupiono u nas 
gółem 17 filmów dokumenta] 
nych. wśród których szczegól. 
nie wyróżniano „Powrót na 
Stare Miasto" reż. Bossaka i 
„Poranek niedzielny" reż. 
Munka. Z 19 sprzedanych (l- 
mów oświatowych, m. in. do 
Kanady. USA 1 Islandii, 


„Pogoda na jutro", 
Tedyk" i „Instynkt macierzyń- 


stwa wśród ptaków". „Cyrk 
i „Kozioleczek* cieszyły się 
największym uznaniem wśród 
15 nabytych przez zagranicę 
filmów rysunkowych t lalko- 
wych. 

© W klubie wynalazczości i 
racjonalizacji przy wrócław- 
skiej Wytwórni Filmów Fabu- 
larnych przystąpiono do pro- 
dukcji_ telewizora dalekosięż- 
nego. Telewizor ten, zaprojek- 
towany przez inż. Olszewskie- 
go, będzie odbierać programy 
stacji telewizyjnych Moskwy, 
Paryża. Rzymu i Londynu, 


acznę od anegdoty. Starożytni logicy 
twierdzili: „Jeżeli choć jedna poła 
płaszcza jest dziurawa — już o całym 
płaszczu mówimy, że jest dziurawy”. 


JEST O CO WSZCZYNAĆ ALARM! 


To zabawne powiedzenie przytaczam po 
to, by bronić swego oczywistego prawa do 
mówienia o ogólnie złym stanie naszej ki- 
nematografii na podstawie faktu, że od kil- 
ku lat robimy w większości filmy o niskiej 
temperaturze ideowej i wątpliwej wartości 
artystycznej. 


Prawa do krytyki tego stanu odmawia mi kol. 
Dębnicki nazywając dziennikarskim bluftem próbę 
zdarcia zasłony samouwielbienia rozwieszoną wo- 
kół wątpliwych osiągnięć i posunięć zarówno 
twórców filmowych, jak i kierownictwa Central- 
negu Urzędu Kinematografii. A 

— Dobrze, panie Dębnicki — odpowie czytelnik 

- po przeczytaniu elaboratów pt. „Na tropach bluf- 
fu*. — Ale jeżeli jest tak dobrze, to czemu jest 
tak źle? Czemu straszą nas „Pościgi*, „Niedaleko 
warszawy", „Tradne milości* I inne bzdury? A 
ostatnio? Z podobnym uczuciem zniechęcenia wy- 
chodziliśmy z najnowszych polskich tilmów fa- 
bularnych. Nie zadowolił nas ledwo połowiczny 
sukces bezkoafliktowej, cukierkowatej „Ireny*, za- 
niepokolły ostre, słuszne sprzeciwy wobec „Pod- 
hala"... 


A więc bluffu nie ma. Jest o co wszczy- 
nać alarm. Płacimy miliony złotych za 
„dzieła*, które przynoszą nam często prze- 
ciwny skutek polityczny, wychowawczy, ar- 
tystyczny. Artykuły, które pisałem w „Po 
prostu”, nie były wynikiem przypadku, lecz 
efektem surowych głosów widza kinowego 
i czytelnika. 

Jesteście odosobnieni, kol. Dębnicki, w za- 
chwycie z osiągnięć polskiego filmu. 


LISTA ŻALÓW JEST DŁUGA 


Oczywiście, stosując cytowaną przeze mnie 
na wstępie anegdotę można by mi zarzucić: 
Lassota zobaczył w pociągu wybitą szybę 
i krzyczy, że całe polskie kolejnictwo jest 
do luftu! Protestujemy! 


Odpowiem na to, że owszem, nawet wybita szy- 
ba powinna stać się przyczyną naszej wspólnej, 
społecznej troski czy interwencji. Tam gdzie trze- 
ba — sami ją wprawimy, gdzie nie możemy — wpi- 
sujemy uwagę do książki zażaleń. Chodzł tylko 
o zachowanie proporcji oburzenia. Do _ alarmu 
o wybitą szybę wystarczy mała notatka w gaze- 
cie, lecz do odnalezienia przyczyn słabości polskiej 
kinematografii trzeba wnikliwego, niepochopnego 
współdziałania krytyka, publicysty, filmowca 1 dzia- 
lacza politycznego. 


Przyznaję, że trudności naszej kinemato- 
grafii są wyjątkowo wielkie: okres beriow- 
szczyzny w kulturze odbił się w fiłmie groź- 
nym piętnem schematyzmu, lakieru, brakiem 
konfliktów. Wobec pilniejszych potrzeb kra- 
ju nie było możliwości. odpowiedniego roz- 
woju bazy technicznej filmu. Nudnym i sza- 
rym utworom literackim wtórowali nudni 
i szarzy scenarzyści filmowi. Fatalny model 
Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej sprzy- 
jał przerostowi ambicji u absolwentów, co 
gorsze — przeważnie słabo przygotowanych 
warsztatowo itd. itd. 

Lista żalów jest bardzo, bardzo długa. Ale 
właśnie obowiązkiem dziennikarza jest po- 
stawienie pytania: Dlaczego jest źle oraz 
próba sformułowania odpowiedzi. 


KTO MA DYSKUTOWAĆ 


Można nie zgodzić się na czyjąś odpo- 
wiedź. ale nie wolno przy tym wylewać 
wiadra lakieru na sam problem błędów pol- 
skiej kinematografii, jak to zrobił Dębnicki. 
W dodatku Dębnicki przypisuje mi twier- 
dzenia, których nigdy nie wygłaszałem, co 
zmusza: mnie do poinformowania czytelnika, 
że atakowane przez Dębnickiego artykuły 
ukazały się w n-rze 5 i 6 „Po prostu”. 


(Drobna ciekawostka: w żadnych z dotychczaso- 
wych artykułów nie zająłem się jeszcze zjawiskiem 
taw. protekcji w filmie. Oczywiście nie przeszka- 
dza to Dębnickiemu w napisaniu dwu artykułów 
„W odpowiedzi R. Lassocie* itd.). 


Dyskusja wokół sytuacji w polskiej kine- 
matografii nie jest wymysłem dziennikar- 
skim, lecz odbiciem głosów widzów kino- 


wie 


propozycje 


wych. Dlatego też uważam, że głos w :niel 
zabrać powinni przede wszystkim czytelnicy 
„Filmu, bo bez ich uwag nasza dyskusja 
wisi w próżni. I to jest pierwsza propo- 
zycja. 


KRYTERIA OCENY 


Może zbyt obszernie dałem upust swemu 
rozczarowaniu cyklem odpowiedzi tygodnika 
„Wilm* na moje pytania w „Po prostu". 
Powtarzanie tych samych sprzed lat fraze- 
sów na nutę „byczo jest" szczególnie razi 
na tle ożywionej wymiany sądów w innych 
pismach. 


ważnym akcentem była obszerna i taktowna wy- 
powiedź Centralnego Urzędu Kinematografii, za- 
mieszczoma w n-rze 13 „Po prostu", Ten właśnie 
ciekawy polemiczny głos dyr. Karpowskiego | ko- 
leżeńskie stanowisko „Filmu* zachęciły mnie do 
zanotowania dalszych propozycji do dyskusji. Na- 
szkicuję jedną: powstawanie nowych zespołów. 

Przytaczając na wstępie anegdotę o dziurze 
w płaszczu nie miałem na myśli zachęcania kogo- 
kolwiek do szukania takiej dziury w płaszczu nie 
podartym. Ale uważam, że dzlura zrobiona przez 
złe polskie flimy jest bardzo wielka i mocno, moc- 
no kosztowna. 


Jakie w „Po prostu* zaproponowałem 
wyjścia, które (choćby w małym stopniu) 
mogłyby poprawić obecny stan rzeczy? Kilka: 


Centralny Urząd Kinematografii lepiej powinien 
znać ludzi, którymi dysponuje. Powinien wrócić 
np. zwyczaj, że reżyser po ukończeniu filmu zda- 
je relację o praktykantach | asystentach. Takie 
opinie poparte rzetelną znajomością krótkometra- 
żówek zrobionych przez absolwenta Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej (lub nie-absolwenta) po- 
winny się stać dla Centralnego Urzędu Kinemato- 
gratli podstawą do przydzielania młodym tllmow- 
com pełnometrażowych scenariuszy do realizacji. 
"zw. „Małe formy filmowe" (krótkometrażówki) 
powinny zyskać wartość najważniejszych kryteriów 
oceny. Poprawne wywiązywanie się z nich powin- 
no stać się dla Centralnego Urzędu Kinematogratli 
zasadą zaufania dla młodego operatora czy reży- 
sera. 


w tej sprawie szczególną wagę posiadać 
będą wypowiedzi filmowców, ponieważ są- 
dzę, że chociaż zespoły filmowe przyniosły 
dużą zmianę na korzyść — mie będzie to 
jeszcze lekarstwem na pełne zaktywizowa- 
nie środowiska: twórczego. 


NOWE ZESPOŁY 


Za wcześnie jest oczywiście „oceniać pracę 
zespołów, ale jedna. rzecz uderza: nierów= 
nomierność ich pracy, brak dynamiki nie- 
których grup. (Bliższymi danymi służę ewent. 
polemistom. W przeciwnym wypadku znów 
zacznie się dyskusja, które to zespoły pra- 
cują lepiej, a które gorzej i dlaczego, co 
oczywiście mie rozstrzygnie kwestii zespo- 
łów mowych). $ 

Uważam jednak, że powstawanie nowych 
zespołów, zdrowo pojęta konkurencja mię- 
dzy nimi wpłynęłaby na ożywienie pasji 
poszukiwawczej twórców, ożywiłaby ich am- 
bicje artystyczne, niekiedy zmusiła do szyb- 
kiego, tańszego, skuteczniejszego działania. 

Cały wysiłek artystów skierowany został- 
by na twórczość, przestałyby się liczyć inne 
względy. Do oceny widza i krytyka zosta- 
łoby tylko tó, co na ekranie. E 

Jestem pewny, że zaginąłby i ów „niez- 
będny"* roczny (i dwuletni nawet) kosztow= 
ny cykl produkcyjny. ę 

Zaczęlibyśmy oszczędzać czas w wytwór- 
niach, bo czekałyby inne zespoły, a u siebie 
w zespole — dalsze tematy. 


Oczywiście ograniczenie miejsca w gościnnym 
„Filmie* pozwala tylko w najgrubszych zarysach 
podać główniejsze zalety takiego długofalowego 
planu powstawania nowych zespołów. Być może 
takie plany istnieją na najbliższe lata, ale niewie- 
le się o nich mówi. A przecież co roku przybywa 
nam reżyserów j operatorów (czasami brak już dla 
mich miejsca), a z drugiej strony — zaradzić chce- 
my brakowi dynamiki niektórych istniejących ze- 
społów. 


© PERSPEKTYWY DLA MŁODYCH 


Pisałem już w „Po prostu" o złej atmosfe- 
tze w szkole filmowej, o atmosferze znie- 
chęcenia będącej wynikiem braku wiary 
młodych filmowców w realne możliwości 
samodzielnej pracy. Uważam, że wiara, iż 
najlepsi „fabularni* mają w perspektywie 
zawsze możliwości utworzenia lub wejścia 
do nowego zespołu — rozładowałaby atmo- 


„sferę zawiedzionych ambicji, intryg i nieza- 


dowolenia. Stałaby 
w studiach i pracy. 


się wielką podnietą 


Oczywiście największą trudnością jest znalezie- 
nie odpowiedniego kierownictwa nowych zespolów, 
gdyż nie sądzę, by składały się wyłącznie z mlo- 
dych, niedoświadczonych absolwentów. 

Także korzyścią nie do pogardzenia będzie moż- 
liwość wyboru pomiędzy rozmaitymi zespolami dla 
pracujących już twórców, możliwość ich większej 
specjalizacji t pełniejszych warunków rozwoju: iu- 
dywidualnego realizatorów. 8 

Do stron dodatnich nowych zespołów można by 
dodać, że pomogą w pełni wykorzystać posładaną 
moc wytwórni fllimowych (12—13 filmów rocznie), 
co przy naszych dotychczasowych 8--10 filmach 
nie miało miejsca. 

O stronach ujemnych tego pomysłu napiszą prze- 
ciwnicy. 

„To druga propozycja do dyskusji, szcze- 
gólnie ważnej teraz, gdy zbliża się plenum 
Sekcji Filmowej Stowarzyszenia Polskich 
Artystów Teatru i Filmu. 


RYSZARD LASSOTA 


OD REDAKCJI 


7 gadzamy się z Lassotą, że filmy, których 
tytuły wymienia — nie mogą nikogo 
napawać dumą z osiągnięć naszej kinema- 


tografil. 

N ie zgadzamy się z nim, gdy przemilcza 
jej niewątpliwe osiągnięcia i stosując 

starożytną, jak twierdzi, formułkę filozoficz- 

ną — widzi same dziury w płaszczu. 


Z gadzamy się z Lassotą, gdy twierdzi, że 
obecny stan naszej techniki filmowej 
i wynikające z niej ograniczone możliwości 
produkcyjne nie pozwalają w dostatecznie 
szerokim stopniu i to szybko — usamodziel- 
niać się młodym realizatorom. 


N ie zgadzamy się z nim natomiast wiedy, 
gdy zapomina, że te same trudności ogra- 
niczają także i starszych realizatorów i gdy 
zamiast w problemach nikłego rozwoju bazy 
technicznej i powszechnie w dziedzinie kul- 
tury panującego przez długie łata zastoju 
ideowo-artystycznego szukać głównych przy- 
czyn słabości naszej kinematografii — szuka 
jej tam, gdzie sytuacja stosunkowo, jąk na 
nasze możliwości, przedstawia się nienal- 
gorzej. k 


N je zgadzamy się z twierdzeniem o „ła- 
Kierze*. Kazimierz Dębnicki starał się 
operować liczbami, faktami i nazwiskami. 
*To nie „łakier*, lecz suche stwierdzenie 
znanego faktu — wbrew tezom Lassoty — 
udziału młodych w produkcji filmowej, to 
jedno z prawdziwych osiągnięć naszej kine- 
matografii. Niestety, jedno z niewielu. 


7, gedzamy się z tym, że wszystko to jesz- 
cze nie upoważnia do cichego szczęścia, 
natomiast wymaga dalszej rzeczowej i roz- 


. sądnej, partyjnej dyskusji o cieniach i świa-. 


tłach naszego filmu, przede wszystkim wśród 
twórców oraz w kierowniczych kołach na- 
szej kinematografii. Zarówno nieprzełamane 
jeszcze obeiążenia biurokratyczne w dziedzi- 
nie twórczości, jak i fatalny stan bazy tech- 
nicznej — wymagają przedsięwzięcia natych- 
miastowych środków. zaradczych. Sytuacja 
dojrzała do zmian. Bez tych zmian najdalej 
nawet idące korekty styłu pracy Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Filmowej i poprawa 
atmosfery studiów — nic same przez się 
nie pomogą. 
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Milena Dvorska jako jedno 
x trzech królewskich córek 
w filmie „Był sol 


KOLOROWA BAJKA — NIEKONIECZNIE DLA DZIECI 


zy lubicie wrócić czasem do znanych 
wam z dzieciństwa bajek Ezopa lub 
La Fontaine'a? Czytając je po latach 
nie doznajecie już tych wrażeń, które prze- 
żywaliście ongiś; wystarczy, że przeczytacie 
kilka wierszy i od razu domyślicie się koń- 
cowej pointy. Sens moralny macie jak na 
dłoni w chwili, gdy poznacie bohaterów 
bajki, Ale — przyznajcie sami — jeżeli 
zbiorek bajek jakimś: trafem wpadnie wam 
już w rękę, nie odłożycie go z niechęcią, 
lecz raczej przeczytacie do końca znane wam 
sprzed lat opowiadania lub wiersze. 

Jeżeli traficie do. kina na czechosłowacki 
* kolorowy film pt. „Był sohie król — doz- 
nacie podobnych wrażeń jak przy czytaniu 
znanej z dzieciństwa bajki. Nie dlatego. 
żeby filmowa bajka reżysera Borzywoja Ze- 
mana była adaptacją znanego powszechnie 
utworu jednego ze znakomitych bajkopisa- 
rzy, lecz dlatego, iż zbudowana jest ona 
według klasycznego wzoru, kłóry każdy 
świetnie zna. 


występują w tej fllmowej bajce: dobry lecz nie- 
mądry król, jego trzy dorodne córki (jedna 
artystka, zakochana po uszy w swym pięknym 
głosie; druga — pusta lala; trzecia — rozumna 
dziewczyna, kucharka z zamilowania), następnie — 
trzej książęta ubiegający się o rękę królewskich 
cór: Piękny, Śmiały i Chytry. dalej — pewna s 
ruszka, która mieszka w samotnej chatce w lesie 
i ma na swe wyłączne usługi reżysera tzw. zdjęć 
trickowych, co Jej znakomicie ułatwia wszelkie 
„Czary*, później — młody i przystojny rybak, któ- 
Temu w oko wpada rozumna królewna (występu- 
Jąca w tym wypadku oczywiście incognito) oraz 
dwór królewski, ludność itd. 

Nad tym, że niemądry król zmądrzeje wreszcie 
pod wpływem rozsądnej córki, że trzej Książęta, 
którzy się źbłaźnili przy pewnej okazji, odejdą 
z kwitkiem, że rozumna królewna wyjdzie za mąż 
za przystojnego rybaka, a jej slostry poślubią 
dwóch skromnych lecz dorzecznych młodzieńców 
— nie trzeba się chyba rozwodzić, jako że rozu- 
mie się to samo przez się. 


] ak każda szanująca się bajka — film re- 

żysera Zemana nie ma żadnych ambicji, 
by intrygować nas niespodziankami. Inna 
sprawa, że niespodzianek takich znajdzie 
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w.nim sporo młodociany widz, dla którego 
świat bajek ma jeszcze swe tajemnice. 
Taki widz wybaczy i niektóre dłużyzny fil- 
mu. Humor sytuacyjny za to i gagi są tu 


dla wszystkich, Wielkim wałorem filmu jest - 


jego nie tylko nie natrętna, ale chwilami 
bardzo nawet atrakcyjnie podana dydaktyka. 

Ale jest i w filmie „Był sobie król..* coś 
wyłącznie dla dorosłych. Mam na myśli dwie 
doskonałe kreacje aktorskie: Jana Wericha 
w roli króla i Vlastę Buriana w roli kr 
lewskiego ministra Itakdalej, Obaj dają 
wspaniały popis gry aktorskiej na pograniczy 
komedii i groteski. 


p im jest wyświetlany w polskiej wersji 

językowej (reżyser dubbingu — M. Olej- 
niczak). Aczkolwiek dubbing jest tu daleki 
od doskonałości, przecież trzeba uczciwie 


Popis gry aktorskiej dają mistrzowie czeskiej Ka- 


medii Jan 
wy król i 


Werich i 
jega 


Vlasta 
poclestnyj 


Burian 
minister 


Jako baśnio- 
Itakdalej 


przyznać, że szczęśliwie un 


nięto kardynal- 


nych błędów, które by  dyskwalilikowały 
film. Czuję się nieco zażenowany. iż muszę 
ko w sensie pochwały podkreślić, że 


osiągnięto przy dubbingu tego filmu tak 
podstawowy warunek opracowania dialogo- 
wego, jakim jest synchronizacja. Poza nie: 
licznymi momentami istnieje tu zgodnoś 
ruchu warg czechosłowackich aktorów na 
ekranie i dialogu polskiego. 


Bardzo szczęśliwie obsadzono. w polskiej wersj 
językowej dwie główne role męskie. Janowi 
richowi użyczył swego głosu Jan Łapiński, a Vlas- 
cie Burianowi — Aleksander Dzwonkowski. Ob: 
oni w misternej robocie aktorskiej „podkładania* 
własnego głosu pod mimikę i gest czechoslo 
kich kolegów pokazał (a raczej — uali nam usł 
szeć) jakimi są mistczami dlalogu, 


Słuchając piosenki królewskiej córy w wykona- 
niu Haliny Mickiewiczowny — wcale się nie d: 
wimy, że królewna Spiewanka jest  wysokieko 
mniemania o własnym kunszcie I dochodzimy do 
wniosku, że po prostu marnuje się jako królew- 
na. Niestety, tu i ówdzie słychać jakieś szumy. 
w niektórych scenach głos śpiewaczki jest maio- 
wy, ale o to należy mieć pretensję nie do „Mickie- 
wiczówny, lecz do operatora dźwięku. 


Reżyser polskiego dubbingu bardzo zubożył film 
ignorując liczne efekty dźwiękowe. Czasem Jest (o 
nawet. denerwujące. Np. ochmistrz stuka laską 
w podłogę, widać, że wali co sily, a tu — cisza. 
Kucharzowi w więzieniu pada na ziemię szklan- 
ka — a tu cisza. Ponieważ nie widziałem, by leżał 
tam puszysty dywan — bardzo mnie to zaniepo- 
koilo, bo pomyślalem sobie. że nagle ogłuchiem. 
Przykre wrażenie. 


- Niektóre postacie niczym duchy posuwają się zu- 
pełnie bezszelestnie. król brodzi w jakimś bajorku 
nie jak w wodzie, lecz jak w wacie, itd. Nie wy- 
slaje mi się. żeby te efekty były aż tak trudne do 
nagrania, iż w prymitywnych warunkach naszego 
dubbingu nie można by bylo pokusić się o wzbo- 
tacenie_ nimi filniu. 


Nie mamy po prostu praktyki w dubbingu 
* i dlatego boimy się wielu rzeczy. Za 
mało dubbingujemy filmów, w jaki zatem 
sposób mają nasi dubbingowcy nabyć doś 
wiadczenia w tej trudnej i niewdzięcznej 
pracy twórczej? 


CZESŁAW MICHALSKI 


LIST 


eżeli chciano nas przekonać, że w Ju- 
gosławii obok niezłych filmów produ- 
kuje się także bardzo kiepskie, że 
„Trudne miłości* i „Kariery* mają bliskich 
krewnych także nad Adriatykiem — uwie- 
rzylibyśmy chętnie na słowo, bez koniecz- 
ności demonstrowania nam takich drastycz- 
nych dowodów rzeczowych, jak np. „List*. 
Skoro jednak komuś tak bardzo zależy na 
tym, by pewność naszą uczynić niezachwia- 
ną — pokwitujmy odbiór tej przesyłki. 
Nie w tym rzecz, że „List* jest ostemplo- 
wany na wszystkie boki pieczęciami melo- 
dramatu, który — 'jak wiemy choćby tylko 
z filmu „Cud zdarza się raz* — może być 
„przy inteligentnej realizacji bardzo chwytli- 
wy a nawet frapujący i służyć dobrej spra- 
wie. Chodzi o to, że „List* sklecony jest 
nieudolnie i rozegrany prymitywnie. 


Wbrew dobrym recenzenckim zwyczajom 
wyjawimy tym razem poinię intrygi, Do 
połowy filmu jesteśmy przekonani, że grozi 


nam konflikt typu „Odzyskane szczęście”: 
wdowa z dzieckiem, której mąż zaginął pod- 
czas wojny, po przezwyciężeniu oporów 
wewnętrznych i zewnętrznych (wioskowi kle- 
rykalni zacofańcy), wychodzi za mąż za 
szwagra. Ale szwagier ów, rybak, kuszony 
jest systematycznie (niczym średniak przez 
kułaka) do wyjazdu za granicę przez jakiegoś 
spekulanta i jego bardzo pechowego blond- 
kociaka. Tymczasem nadchodzi list od 
męża z Kanady, który zapowiada swój ry- 
chły przyjazd, Wdowa nie widzi wyjścia 
z sytuacji i skacze w fale. Niepotrzebnie! 
List został sfałszowany przez spekulanta. 


Aktorka Mia Oremoricz jako nieszczęśliwa 

Nie tylko zresztą list. Bo nie udaje się 
reżyserowi nadać tej historii (w gruncie rze- 
czy prawdopodobnej) cech prawdy ani przez 
pokazywanie malowniczego, bliskiego wło- 
skiemu, środowiska rybaków w nadmorsl 
wiosce (przypomina 
włoski film „Ziemia di 


ki  patriotyczno-obyczajowo-społeczne, 


ani 
oczywiście przez chybione nastroje i kiepską 


grę aktorów, kt 
wiedzieć, co cz 


y chwilami zdają się nie 
i o co chodzi reżyserowi. 


wdowa w jugostowiańskim melodramacie „Łis** 


W tej sytuacji nawet mordobicia, burza na 
morzu, machinacje lubieżnego księdza i sa- 
mobójstwo bohaterki, otwierające film (rzecz 
opowiadana jest retrospektywnie), nie mogą 
już ocalić „Listu*. 

Jeżeli ten smutny „List* 
przysłali nam w zamian za ierę* czy 
„Trudną miłość* bez dopłaty — to jesi 
w tym bardzo głęboka i słuszna racja. Tyl! 
co temu winni widzowie w obu krajach?.. 

ZBIGNIEW PITERA 


Jugosłowianie 


KALA NAG 


jobrze się stało, że wznawiając dawne 
filmy angielskie przypomnieliśmy so- 
bie także o „Kala Nagu*. Młodsi wi- 
dzowie, którzy również chcieliby obejrzeć 
ccś ze starego repertuaru, nie muszą już 
przemycać się na „Prywatne życie Henryka 

VIII*, lecz legalnie i, ze zdrowszymi wy- 
piekami na twarzy obejrzą tę ciekawą 
1 wzruszającą opowieść o małym chłopcu 
hinduskim Tumai i jego przyjacielu, wiel- 
kim wspaniałym słoniu Kala Nagu: Tym 
bardziej, że brak nam ostatnio dobrej fil- 
mowej egzotykir 

Rzecz oparta jest na noweli Kiplinga 
i wyreżyserowana przez Roberta Flaherty 
i Zoltana Kordę. Kiplingowi zawdzięcza 
lilm przede wszystkim zajmujący , poetycki 
wątek akcji, w którym przyjaźń człowieka 
i zwierzęcia pokazana jest bardzo piękni 
*Flaherty, znakomity dokumentalista. po- 
trafił wydobyć wszystkie filmowe walory 
tego tematu, rozegrać go w autentycznym 
środowisku hinduskich poganiaczy słoni. 
dać ciekawe studia egzotycznej przyrody. 
Na Kordę i scenarzystę Colliepa wypada 
zwalić winę za to, co w filmie tchnie 
„sztampą i wrednym angielskim kolonializ- 
mem ukazującym białego kupca jako pana 
życia i śmierci” zwierząt i tubylców, jako 
wyrocznię we wszystkich sprawach, bez 
której nieludzcy Hindusi zdziczeliby do 
reszty. Powaga, z jaką się to celebruje, wy- 
gląda dziś żenująco i — śmiesznie. 

Poza tym kio nie wierzy w fatum rzą- 
dzące życiem aktora — niech sobie przy- 
pomni. że mały Sabu, który odtwarza rolę 
Tumfaiego, po kilkunastu latach znów wy- 
płynął w słoniowej sprawie, tym razem jako 
maharadża we włoskim filmie „Witaj, sło- 
niu!*, 

I jeszcze jedno. Film Flaherty'ego lepiej 
czy gorzej, ale pokazał nam nieznany ka" 
wałek Indii, o którym zdają się jakoś za- 
pominać hinduscy filmowcy tłocząc się z 
dziwnym uporem wśród kiepskich dekoracji 
w ciasnych ścianach swoich ateliers. Czyżby 
im do tego stopnia spowszedniała wspaniała 
przyroda i architektura ojczystego kraju? 

JAN ŁĘCZYCA 


oronożnu przujągięj 


bohaterowie angielskiego filmu „Kala Nag 
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AE 
Ę 


*[IMOWY 


-AMIERZCH 


W PIWNICZN 
NA PLENERA 


W Jilmie „Zimowy zmierzch" jest scena procesji gromnicznej. Kuria biskupia nie zgodziła się, 
aby jilmou cy nakręcali ją w Piwnicznej. Z opresji wybawił ich dopiero miejscowy proboszcz... 


Pewnego dnia _ spis 


rekwizytów podawał 


nie mundury kolejarskie, 
dy, berła | gwiazdy. Potrzebne one były dla statystów grających w filmie role kolędników 


lecz korony, 


halabar= 


© Aców=An= 5 
późna ws nocy: Oto plan dnla ekipy Jilmowej, którą widzimy podczas przygotowań do zajęć kańców instrumentem jest 
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siódmej śniadanie, 


praca 


na_ planie, 


przerwa 


na _ obiad 


i 


znów 


zdjęcia — nieraz 


do 


TIWNICZNA! — zawołał 

konduktor. — Tak, to tu- 
taj, proszę szybko wysia- 
dz 


Na niewielkim budynku 
stacji wisi tablica z wy- 
raźnie wypisaną nazwą 
miejscowości. Tablica prze- 
czy informacjom konduk- 
tora. „KAMIONKA... 
odczytujemy głośno. 

Zdziwieni podróżni wy- 
siadają z wagonów. Po- 
lg pośpieszny Warszawa 
—Krynica rusza w dalszą 
drogę. 


KAMIONKI NIE MA NA 
MAPIE 


Co to wszystko znaczy? 
Jesteśmy zaniepokojeni. 
Zaszło chyba jakieś nie- 
porozumienie. 


Po chwili okazuje się 
jednak, że wszystko jest 
w porządku. Wysiedliśmy 
na właściwej stacji, a ta- 
jemnicza mistyfikacja z 
przemianowaniem Piwnicz- 
nej wyjaśnia się. To fil- 
mowcy są  winowajcami 
trwających już od kilku 
dni zabawnych częstokroć 
nieporozumień  komunika- 
cyjnych. 

To bowiem właśnie ma 
podgórskie miasteczko wybr: 
la na kręcenie zdjęć plenero- 
wych ekipa nowego polskiego 
lilma fabularnego pt. „Złmo- 
wy zmierzch”, realizowanego 
w żespole „Rytm, Film reży- 
seruje Stanisław Lenartowicz. 

Kamionka. Miejscowości o te] 
nazwie nic znajdziecie nigdzie 
w Polsce. Trudno więć zo- 
rientować się w jej położeniu 
geograticznym. 


— Ani nad morzem, ani 
w górach — wyjaśnia mi 
reżyser Lenartowicz Nie 
podajemy nazwy jakiejś 
konkretnej miejscowość 
Sugerujemy tylko, że na- 
sze miasteczko jest poło- 
żone na terenach wschod- 
nich. Posiada więc jakiś 
inny odrębny koloryt lo- 
kalny. Będziemy się to sta- 
rali podkreślić w filmie za 
pomocą języka 0 _ nieco 
Śpiewnym akcencie, drob- 
nych rysów obyczajowych 
i przez stworzenie charak 
terystycznej postaci boha- 
tera, który jest człowie- 
kiem milczącym, mrukiem. 
Ulubionym przez  miesz- 


harmonia i bajan, a to też 
jest charakterystyczne dla 
tamtych okonie. Piwniczna 
urzekła mnie swą malow- 
niczością, dlatego więc wy- 
brałem ją na plenery. 


NASTRÓJ 


— Kiedy przedstawiłem 
swój scenariusz, wszyscy 
nieomal byli zaskoczeni 
opowiada jego autor 
Tadeusz Konwicki. „Prze- 
cież tu się nic nie dzieje" 
— to był najpoważniejszy 
zarzut. 


W, istocie tkanka akcji sce- 
mariusza jest dość wątla. To, 
co po zaznajomieniu się z je- 
go tekstem wydaje się naj- 
ważniejsze i najcenniejsze w 
„Zimowym zmierzchu* to — 
nastrój. Zapowiada się, że po 
kilku latach dzielących nas od 
promiery „Domu na pustko- 
wiu* Rybkowskiego zobaczy- 
my znów polski flim utrzyma- 
ny w kameralnym, psycholo- 
glcznym nastroju, nie różnią- 
cy się, rzecz Jasna, od tamte- 
go swoją tematyką. 


Można chyba _ będzie 
spojrzeć na ten film od 
wielu stron. Niektórzy wi- 
dzowie "vw przeżyciach 
głównego bohatera, kole- 
jarza Rumszy, dostrze/ 
być może tylko opowieść 
o losach starego, uczciwe- 
go, zamkniętego w sobie 
i samotnego w gruncie 
rzeczy, mimo posiadania 
rodziny, człowieka. Inni 
powiedzą, że twórcy chcie- 
li pokazać, jak w małych 
miasteczkach, pod pozorną 
powłoką nudy i marazmu 
pulsuje żywe tętno ludz- 
kich spraw i tragedii. 

Można się będzie z pew- 
nością również zgodzić z 
twierdzeniem, że wcale 
ważne są tu sprawy mo- 
ralno-obyczajowe. Po dwu- 
letniej służbie wojskowej 
powraca bowiem do mia- 
steczka syn Rumszy — Jó- 
zek, oczekiwany przez ko- 


chającą go dziewczynę. 
Odwzajemniał kiedyś jej 
uczucia. Powraca jednak 


teraz z inną kobietą. A 
więc problem konfliktu 
pomiędzy nowymi uczu- 
ciami a dotrzymywaniem 
wierności dawnym zobo- 
wiązaniom. 


Wyliczenie to jest z pewno- 
ścią niepełne. Ale to chyba 
naprawdę dobrze, że istnieją 


10żne możliwości spojrzenia na 
ten fllm, że nie będzie on jed- 
noznaczny i że spodziewana 
percepcja widzów również ta- 
ka nie będzie, że każdy z nich 
zmajdzie w nim coś dła sie- 
bie, Ę 


LOKOMOTYWA I CZAP- 
KA KOLEJARSKA, CZYLI 
RERWIŻYTY 


W gabinecie kierownika 


produkcji filmu „Zimowy 
amierzch* Niteckiego wi- 
si spory wykres. Jego, 


krzywa wznosi się w gó- 
rę i opada. Jest to har- 
monogram pracy ekipy 
realizatorskiej, 


W korytarzu willi „Po- 
prad”, okupowanej przez 
filmowców na czas plene- 
rów, na drewnianej ta- 
bliczce pojawia się każde- 
go dnia coraz to inna dru- 
kowana karteczka. Stano- 
wi ona jakby codzienny 
harmonogram pracy. 


O słódmej śniadanie, później 
charakteryzacja, wyjazd na 
plan, zdjęcia, obiad, krótki od- 
poczynek, znów zajęcia, Ko- 
lacja | nieraz jeszcze praca 
do późna w nocy. Plan dnia 
Jest tu chyba najbardziej 
statyczny 1 maszynistka, która 
go codziennie wystukuje, zna 
to wszystko już prawdopodob- 
nie na pamięć. 

Następna rubryka — to naz- 
wiska aktorów. Tutaj panuje 
już duża rozmaitość. Przed- 
wczoraj bral np. udział w 
zajęciach: odtwórca głównej 


roli, postaci Rumszy — Wło-* 


dzisław Ziembiński, aktor scen 
poznańskich, żóna Rumszy, któ- 
rą gra Maria Kierzkowź, kolega 
Rumszy. stary kolejarz Kryw- 
ka, czyli Zygmunt Zinthel £ 
Łodzi. W roll córki Krywki, 
Cetinki występuje Lidia Bo- 
rowczyk, studentka państwo- 
wej Wyższej Szkoły Teatrat- 
nej w Warszaw 
nież wczoraj 
ciach. 

Któregoś innego dnia ekipa 
oczekiwała przyjazdu do fil- 
mowej Kamionki Bogusza Bl- 
lewskiego (gra on syna Rum- 
szy) 1 Marii Ciesielskiej (któ- 
Ta gra synową — Zosię). 


która rów- 
da na zdję- 


Różne są też rekwizyty 
potrzebne do zdjęć. Przez 
kiłka dni w spisie rekwi- 
zytów umieszczano loko- 
motywę, wagony osobowe, 
chorągiewkę, czapkę kole- 
jarską i świece dymne. 
Kiedyś na drukowanej 
karteczce w rejestrze re- 
kwizytów wymieniono ber- 
ła, korony, kosy, halabar- 
dy, gwiazdy, brody. 


HISTORIA JEDNEJ 
SCENY 


Na rynku wywiązała się 
bójka. Nawet juź nie wia- 
domo, kto się z kim bije. 
Łamią się miecze, hala- 
bardy, kije z gwiazdami. 
Diabeł w wywróconym fu- 
trem na wierzch kożuchu 


(Dokończenie na str. 16) 


Postać głównego bohatera filmu — starego kołejarza Rum- 
szy — odtwarza Włodzisław Ziembiński, aktor scen poznańskicn 


Hollywoodzka Akademła Filmowa przyznała nagrodę „Oskar” Annie Magnant, 
wybitnej aktorce włoskiej, która w roku 1955 odznaczyła się swą rolą w fil- 


mie pt. „Wytatuowana róża”, 
za kreację w flimie „Marty: 
„Oskara 


„Oskara" otrzymali również: aktor E, Borgnine 
oraz reżyser tego filmu D. Mann. 
przyznano filmowi „Marty 


Poza tym 


jako najlepszemu jilmowi roku. Nu 


zdjęciu: Anna Magnani w chwili otrzymania wiadomości o przyznanej nagrodzić 


Telewizyjna premiera „Ryszarda Il 


Zachodnie kinematografie nie 
pozwalały dotychczas na żadne 
odstępstwa od zawartych z te- 
lewizją umów, które zabrania- 
ją tej ostatniej nadawania no- 
wych filmów. Miało to na celu 
obronę właścicieli kin przed 
spadkiem frekwencji, gdyż wi- 
dzowie „mając możność ogląda- 
nia nowych filmów w domu, 
przestaliby chodzić do kina. 

Wyłomem w tych zwyczajach 
stała się ostatnia premiera tele- 
wizyjna filmu Laurence Oli- 
viera „Ryszard III", która odby- 
ła się w USA. Za prawo nada- 
nia filmu przed premierą ki- 
nową telewizja zapłaciła produ- 
SA 500 tysięcy dolarów, a 
cały program odkupiła od tele- 


wizji firma General Motors za 
875 tysięcy dolarów, zyskując 
Krótko o 


© Co trzy dni nowy film czyli sto 
dwadzieścia filmów fabularnych rocz- 
nie produkować będa wytwórnie ra- 
dzieckie w końcu szóstej pięciolatki. 
W roku bieżącym zrealizowanych zo- 
stanie siedemdziesiąt pięć filmów 2a- 
bularnych. 

© Włoski reżyser AJberto Lattuada 
przyjechał do Paryża w poszukiwa- 
niu młodej dziewczyny, która mogła- 
by zagrać główną rolę w iego filmie 
„Gwendolina”. Film porusza zagad- 
nienia młodzieży, która na skutek 
nieporozumień między rodzicami poz- 
bawiona jest opieki. - Bohaterka fil- 
mu ma być dziewczyną pełną tem- 


peramentu, ale jednocześnie nie 
zepsułą przez życie. 
(© Popularna powieść francuska 


jiektora Małot „Bez rodziny” docze- 
ka się obecnie piątej wersji fllmo. 
wej. Realizuje ją H. Dlamand Ber- 


p" 


prawo reklamowania nowych 
modeli samochodów przez pół 
godziny przed projekcją. 

Film był nadawany jednocze- 
śnie przez kilkadziesiąt stacji 
w dwóch wersjach: czarno-bia- 
łej i kołorowej. Nadawanie wer- 
sji kolorowej miało charakter 
eksperymentalny, gdyż w USA 
czynnych jest dopiero 20 tysięcy 
odbiorników przystosowanych do 
telewizji barwnej. Ocenia się, 
że film obejrzało łącznie około 
30_ milionów widzów. 

Filmowcy chcą się teraz prze- 
konać w jakim stopniu ta tele- 
wizyjna premiera wpłynie na 
frekwencję w kinach, które bę- 
dą wyświetlać „Ryszarda III". 
Być może, iż zostanie obalony 
mit o telewizji jako najgroźniej- 
szym konkurencie kina. 


wszystkim 


ger. Ta młodzieżowa powieść zostą- 
ła ostatnio sfilmowana w roku 1933. 

"© Opera Pucciniego „Cyganeria” po- 
służy za temat do filmu francusko- 
włoskiego, w którym główne role od- 
twarzać będą Dany Robin i Maurice 
Rouet. 

© W Odessie zakończone został. 
prace nad filmem „Biały pudel" 
Film został nakręcony w dwóch wer 
sjach: na ekran normalny j szeroki. 
Reżyseruje M. Roszal. 

'8 Wytwórnia Filmów Rysunko! 
w Moskwie wyprodukowała baśnio! 
fllm pt. „Zaczarowany chłopiec" we- 
dług powieści znanej szwedzkiej su 
torki Selmy Lagerlóf, (W okresie ki- 
na niemego dokonano kilku interesu 
jących adaptacji filmowych według 
powieści tej popularnej autorki, jak 

: „Gósta Berling" | „Wózek wid 


Robert Lamoureux i 
z filmu 
reż. J. P. Le 


w scenie 
posia i ja” 


biegły rok nie był złym 

rokiem dla kinemato- 

grafii francuskiej. Pro- 

dukcja znacznie wzro- 

sła i po raz pierwsz 
od wielu lat filmowcy, technicy 
i robotnicy w wytwórniach nie 
uskarżali ję na brak pracy. 
Wzrosła też frekwencja w ki- 
nach. Nie wyrównało to oczy- 
wiście ubytku wielu dziesiątków 
milionów widzów w ciągu ostat- 
nich siedmiu lat, lecz jest io 
wzrost o tyle pocieszający, że 
upodobania publiczności zwró- 
ciły się — jak nigdy dotych- 
czas — wyraźnie w kierunku 
produkcji rodzimej. W roku 
1955 siedem filmów, które osiąg- 


nęły w Paryżu frekwencję re- 
kordową (300—450 tysięcy wi- 
dzów) — fo filmy francuskie. 


W latach 1948 i 1949 filmy ame- 
rykańskie poparte (jak i. dziś 
zresztą) potężną reklamą — zaj- 
mowały pierwsze miejsca na 
ekranach francuskich. 

W kraju, w którym produk- 
cja filmów jest przede wszyst- 
kim interesem handlowym. je- 
den film dobry na dziesięć wy- 
produkowanych — jest przecięt- 
ną, kiórą uważać można za pew- 
ne „honorowe minimum*, bo- 
wiem tzw. (filmy komercyjne 
stanowią u nas, niestety. nie wy- 
lątek. lecz regulę. 


8 


Nicole Courcel 
uTata, mama, gos- 


Chanois 


W roku 1955 kinematograf! 
francuska osiągnęła  t 
„honorowe minimum* głównie 


filmem „Wiełkie manew 
mem o wyjątkowych wartościach 
wtystycznych. 

Po. „Pięknościach nocy* (1951), 
które nie należały do _ naj- 
lepszych filmów Renć_ Clair. 
napisał on kólejno trzy scena 
riusze, zanim wreszcie. zdecydo- 
wał się na realizację „Wielkich 
manewrów" 


Akcja tego filmu rozgrywa się krót- 
ko przed rokiem 1914, w małym mi 
ście garnizonowym ' na prowincji. 
Przystojny porucznik kawalerii (G: 
rard Philipe), któremu żadne serce 
niewieście nie może się oprzeć, zakła- 
da się z kolegami, że uwiedzie w cią- 
gu trzech tygodni każdą kobietę, któ- 
rą ześlemu przypadek. Los pada na 
piękną modystkę (Michele Morgan), 
rozwódkę, utrzymywaną — nader dy- 
Skretnie — przez bogatego mieszcziu- 
cha (Jean Dessailly). 

Akcja rozwija się żywo, ze swobo- 
dą i wdziękiem wodewilu. Można by 
sądzić, że Renć Clair wrócił do ko 
medii z rodzaju, który sam stworzył 
swym znakomitym „Słomkowym ka- 
aeluszem* (1823) według E. Labiche'a. 
Można by się także obawiać, że ogra- 
niczy się on do blyskotiwych wa- 
riacji na tematy zaczerpnięte z naj- 
iepszych powieści bulwarowych z pa- 
czątku stulecia. Ale nie, W „Wielkien 
manewrach* wodewil przeradza się 
nagle w tragedię. Prowincjonalny Don 
Juan zakochuje się naprawdę i jest 
naprawdę kochany. Bohaterowie fll- 
mu, z chwilą gdy nablerają cech 
prawdziwych ludzi. popadają w ostry 


xonflikt z mieszczańskim społeczeń- 
stwem, w którym żyfa. Hipokryzja, 
okrucieństwo, tyrania „wielkich: 
sun* 1 „dobrych rodzin* — wszystko 
sprzysięga się przeciw nim, niisżdży 
:eh, rozłącza. 


Apeejalnie 
dla tygadnika 


napisal 


GEORGES 
SADOUL 


Podobne scenariusz „Wielkich 
manewrów* kończył się Śmier- 
cią bohaterki i w ostatniej chwi- 
li Renć Clair odmówił ukazania 
na ekranie sceny jej samobój- 
„stwa. Zakończenie filmu jest jed- 
nak nie mniej tragiczne i lo- 
gicznie zemyka dzieło, którego 
ton i atmosfera niejednokrotnie 
przywodzą na myśl opowiadania 


Maupassanta lub Czechowa. Nie 
wykraczając poza granice realiz- 
mu krytycznego — utwór Claira, 
pozornie lekki 1 nieskompliko- 
wany. posiada jednak głęboko 
humanistyczną wymowę. Nosi 


on wszystkie cechy najświetniej- 
szych tradycji kulturalnych 
Francji. Aragon porównał jego 
koloryt delikatny i stonowany 


z obrazami Watteau. Na najwyż 
sze uznanie zasługuje teź do- 
skonała gra Górarda Philipe'a i 
Michele Morgan. 
„Wielkie manewry" 
olbrzymi sukces w Paryżu i na 
prowincji, przyciągając  wszę- 
dzie tumy rozentuzjazmowanej 
publiczności. 


odniosły 


ean Paul Le Chanois, autor 
filmu „Bez adresu”, odniósł 
w roku 1955 potrójne zwycię- 
stwo swymi trzema filmami: 
„Zbiegowie”, „Tata, mama, gospo- 
sia i ja” i „Tata, mama, mi 
żona i ja. Pierwsz, 
mat, dwa pozostałe — to kome- 
die filmow 


Akcja filmu. „Zbiegowie* rozgrywa 
się w roku 1943. Trzem jeńcom wo- 
jennym (Pierre Fresnay, 

Perier i Michel Andrć) 
uciec z obozu i ukryć w jedn 
wagonów pociągu towarowego. jada- 
cego da Szwecji. feżeli nikt ich n 


znajdzie, 
przekroc: 
— Wszystko 
kiwania, 
nie, w 
widz wa 
filmu 1 
dzi to, 
Wźruszą 
sposób p 
ptaną : 
Wielkie | 
na_ śmie 
mia, wzr 
wywiezie 
dzieci w 
tujące z 
odmałow. 
trzech F 
rów — o 
Jednego 
skich os 
które op 
żących j 
wotne pi 
„Tala, 
jak i „r 
(który 3 
szego) — 
bohatero 
przez st 
główny 


wśród sz 
którzy r: 


bie. Zasi 
na_ekra! 
tów kon 
dzienneg 
Francji. 
zwłaszcz. 
nym ten 
<zkaniow 
Franchi 


lerech_ dniach pociąg 
icę I będą uratowani. 
prowadza się da oc; 
ozgrywa się kamer. 
tych ramach. Lecz 
się losem bohaterów 
niętym gardłem śle- 
dzieje na ekranie. 
1 mocniej, że film w 
jący ukazuje Europę 
n butem hitlerowców. 
ty kobiet wiezionych 
śrematoriów Oświęci- 
| postać młodej Polki 
roboty przymusowe, 
wiosce duńskiej ra- 
_więznia, doskonale 
trakterystyczne typy 
ych boha! 
te strony „Zbiegów 
ych filmów  francu- 
lat, jednego z tych, 
ąc o sprawach nale- 
nistorii poruszają Zy- 
dnia dzisiejszego. 
gosposia i lać jest 
ma, moja żona i ja 
zym ciągiem pierw- 
| „do Smiechu*. Jego 
zostali wymyśleni 
tę. Ich. ojcem jest 
a obu filmów Ro- 
znany aktor kabare- 
Bohaterowie filmów 
Jego monotogów i 
vch się od pięciu tat 
odzeniem, zwłaszcza 
rzesz prostych ludzi, 
ą w nich samych sie- 
lizatora jest ukazanie 
ód licznych monien- 
problemów _co- 
+ prostych ludzi 
nu się to znakomiie: 
kim z filmów. Głó: 
Imu jest kryzys m 
jw Paryżu i w całej 
uje w nader_ ostrej 


formie. Pad tym wzgledem film przy: 
homina trochę polski „SKarb*. „Ta- 
ta. mama, moja żona i ja* — ten 
bardzu ludzki film, pełen ciepła, ser- 
deczności i humoru, będzie się za- 
«wne cieszył za granicą. podobnie 
jak.w Paryżu, jeszcze większym no 
wodzeniem niż słynny już „Tata 
mama, gosposla i ja* 


7 ZJ filmu „Bohaterowie są 
męczeni* reż. Yves Ciampi 
toczy się w Afryce, w bliżej 
nieokreślonym państwie mu- 
rzyńskim, w którym znajdują 
schronienie różni międzynarodo- 
wi awanturnicy. Film przypo- 
mina nieco „Cenę strachu” Clou- 
zota, a poza tym — w jednym 
i drugim gra Yves Montand. 
Podobieństwo między tymi dwo- 
ma filmami jest jednak tylko 
zewnętrzne, gdyż nowy film po- 
rusza zupełnie inny problem i 
ma inną* wymowę, m. in. po- 
tępienie wojny i jej skutków. 
Reżyser osiąga to przez ukazanie 
dwóch lotników — Francuza i 
Niemca — dwóch bohaterów 
czasu wojny, którzy po wojni 
przeszli na żołd międzynarodo- 
wych aferzystów. 


Te sprawy wplecione są w wątek 
dramatyczny, częsta melodramatyc 
ny. uie zawszę osiągający pożądany 
efekt. Ale film jest odważny i ma 
giębszą wymowę, Intrygą, wokół któ- 
rej toczy się akcja, jest pogoń ża 
skarbem: dwie konkurujące ze sobą 
bandy usilują zdobyć diamenty o 
wielkiej wartości, Ta intryga, tro- 
chę sztuczna, gubi się w scenach na- 
prawdę dramatycznych, w których — 
pomimo cenzury — padają słowa pr. 
wdy np. o wojnie w Indochina 
Pomiuąwszy kilka potknięć, reżyse- 
rla Yves Ciampl jest na ogół doska- 
nała. j 


aryż ciągle jeszcze nie wi- 

dział „Bel Ami* — którego 
premiera odbyła się niedawnb 
w Londynie. Cenzura nie zezwo- 
liłą na' wyświetlanie filmu Da- 
quina we Francji w roku 1955, 
A jest on jednym z najlepszych 
filmów francuskich ubiegłego 
roku, oklaskiwanym wszędzie 
prócz — na razie — Francji. 


Znana powieść Maupassanta, 
arcydzieło literatury „światowej 
XIX wieku, została zaadaptowa- 
na dla ekranu z godną podziwu 
wierLością przęz Rogera Vail- 
landu : Vladfmira Poznera. Do- 
skonała reżyseria, znakomita gra 
aktorów, dobrze użyty kolor — 
podkreślają wartość filmu utrzy- 
manego wiernie w stylu epoki. 


Siedemdziestąt tat, które minęły od 
jej powstania, nie ujęły nic z żarii- 
wości i aktualności powieści Mau- 
passanta, ukazującej w krytycznym 
świetle środowisko  burżuazyjnych 
sfer rządzących Francji: wielkich 
banków, prasy, parlamentu. Wymow- 
na aktuainość „Bel Ami* przeraziła 
dzisiaj tych, Którzy clągną zyski / 
wojen koloniatnych. Nie wątpimy jed- 
nak, że ten doskonaly film ui 
— prędzej czy nóżnjał — 
nach Francji 


ean Renoir swoim 


filmem 
French Cancan* sięgnął rów- 
nież do ubiegłego stulecia. Twór- 


ca „Marsylianki* i „Towarzyszy 
broni* w latach 19341939 byt 
u szczytu swej twórczości arty- 
stycznej. Porwany ideą Frontu 
Ludowego, lepiej niż inni twórcy 
filmowi w tym czasie potrafił 
ukazać życie robotników francu- 
skich, ich my: uczucia i dąże- 
nia. Dzięki swej wielkiej sztuce, 


szlachetności idei, sile przeko- 
nywania — nazwany został 
wówczas Zolą ekranu. 

W latach 1940—1955 Renoir 
przebywał w Stanach Zjedno- 
czonych, gdzie otrzymał obywa- 
telstwo amerykańskie.  Niepo- 
trzebnie jednak i bez żadnych 
korzyści artystycznych siedział 
tyle lat w USA. Filmy, które 


zrealizował w Hollywood, były 
niema] wszystkie bardzo średniej 


Wietkim sukcesem Renć Claira był jego nowy film „Wielkie manewry" z Mi- 


chóle Morgan | Gerardem Philipem w rolach 


w 


wartości, „French Cancan'* jest 
pierwszym filmem  zrealizowa= 
nym przez Renoira we Francji 
od roku 1939. 


„French Cancan" opowłąda bardzo 
konwencjonałną historię młodej dzie- 
wczyny z Montmartre'u_ (Frangolse 
Arnoul), która staje się stynną tan- 
cerką w Moulin Rouge dzięki pewne- 
mu księciu bałkańskiemu oraz pew- 
nemu właścicielowi (Jean Gabin) lo- 
kali rozrywkowych, prowadzonych na 
użytek bogatych cudzozleracó! 


Mimo wielu słabych momentów 
scenariusz filmu ma tę zaletę, że uka- 
zuje dosyć wiernie jak powstał Mont- 
martre — ta wielka dzielnica rozryw- 
kowa Paryża. Dzięki jakiejś giębszej 
bądź co bądź wymowie, dzięki pew- 
nym  akceniom krytycznym — 
„French Cancan* znacznie przewyż- 
sza „Moulin Ronge* Johna Hustona, 
lilm, który ukazuje Paryż lat 18% 
1% w sposób bardzo konwencjonal- 
ny i bardzo fałszywy. Film francu- 
ski przewyższa również anglo-ame- 
rykański film Hustona nieporówny- 
walnymi wartościami plastycznymi. 


„French Cancan* reżyserii Jeana Renoira w pięknych 
ukazuje historię powstania Montmartre'u — tej wielktej 
wej Paryża. W jednej z ról głównych występuje Francoise 


tównych. (Na zdj. 


sce z filmu) 


Syn Augusta Renoira odnalazł na 
ekranie plastyczną wizję świata wiel- 
kich malarzy francuskich końca XIX 
wieku, 


zarne akta* — to film z se- 
3» 4 rii, do której nale: Spra- 
wiedliwości stało się zadość”. 
„Wszyscy jesteśmy mordercami: 
i „Przed potopem”. Poprzez czte- 
ry filmy problemowe ukazujące 
zawsze jakiś proces sądowy i 
zawsze jakąś scenę w sądzie, 
Cayatte i jego scenarzysta Char- 
les Spaak mieli bez wątpienia 
ambicję odmalowania obrazu 
współczesnej Francji przez uka- 
zanie kilku  najżywotniejszych 
nurtujących ją problemów. Film 
„Czarne akta" nie dorasta do 
filmu rzed potopem*, który 
jest lepszy z tej serii. Naj- 
lepszy — dłatego, że opisuje bar- 


(Dokończenie na str. 14) 


barwnych obrazach 
dzielnicy rozrywko- 
Arnoul (nu zdjeriuj 
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OPOWIADA 


SWEGO ŻYCIA 


MOJE ZYCIE - 
MOJE FILMY 
MOJE PORAZKI 


PoSica. 


igdy nie miałem odwagi oglądać moich 

filmów publicznie w kinie. Publiczność 
kinowa działa na mnie niepokojąco. Bardzo 
się denerwuję. 

W dniu premiery „Złodziei rowerów" po- 
wiedziałem moim przyjaciołom, że wyjeż- 
dżam za miasto i zamknąłem się w domu 
na cztery spusty. W końcu jednak nie wy- 
trzymałem i poszedłem przed kino „Metro- 
politan* w Rzymie, gdzie odbywała się pre- 
miera. Stałem przed wejściem z pół godziny, 
wreszcie — było nie było — wszedłem do 
środka. ; 

Znałem kierownika tego kina. Odszukałem 
go i cichym głosem, szeptem niemal za- 
pytałem jak. publiczność reaguje na film. 

Zamierzał mi właśnie odpowiedzieć, gdy 
wtem jakiś jegomość z żoną wyszedł z sali, 
zbliżył się do kierownika i powiedział: 

— Co to za szwindel?! Niech nam pan 
odda pieniądze i napisze na swoim afiszu, 
że ten pański film w ogóle nic nie wart. 


„ZŁODZIEJE ROWERÓW" 
PRZYNOSZĄ MI ŚWIATOWĄ SŁAWĘ 


Wkrótce pokazałem film w Paryżu, Dwaj 
moi francuscy przyjaciele Charenso] i Becker 
widzieli go już poprzednio i zapewniali mnie, 
że są oczarowani. Charensol poradził mi, 
aby zorganizować specjalny pokaz dla pa- 
ryskich artystów. 

Tak też zrobiłem. 

Był to dla mnie najbardziej wzruszający 
wieczór w życiu. Sala była nabita. Zebrało 
się około trzech tysięcy osób: pisarze, fil- 
mowcy i w ogóle cały intelektualny Paryż. 

Pokaz zamienił się w prawdziwy triumf. 
Renć Clair uściskał mnie serdecznie, a Andrć 
Gide przysłał mi następnego dnia jedną ze 
swych książek z niezwykle pochlebną de- 
dykacją, nie tylko dla mnie osobiście, lecz 
również dla mego filmu. 

Film „Złodzieje rowerów" uzyskał trzy 
srebrne medale i pięć innych międzynaro- 
dowych nagród. Przyniósł mi dostatecznie 
dużo pieniędzy, abym mógł zapłacić długi, 
które zaciągnąłem realizując „Dzieci ulic; 
Zrozumiałem jednak wtedy, że — aby two- 
rzyć nowe własne filmy — będę musiał 
występować w innych filmach jako aktor. 

W 1950 r. grałem w filmie Leonida Mo- 
guya „Jutro będzie za późno” („Domani e 
troppo tardi*). Film odniósł wielki sukces 
finansowy. Taki już widocznie jest mój los— 
pomagam innym w zdobywaniu bogactw, 
a.sam jestem ciągle bez grosza. 

W tymże roku rozpocząłem pracę nad 
„Cudem w Mediołanie" („Miracolo u Mila- 
no'), który w Iwiej części sam finansowa- 


"łem. Ale długów, które musiałem w tym 


celu zaciągnąć, do dziś jeszcze nie spłaciłem. 


„CUD W MEDIOLANIE" 


Właśnie z tym filmem jestem najbardziej 
związany. Nie dlatego bynajmniej, żeby ko- 
sztował mnie więcej trudu niż inne filmy, 
więcej czasu czy pieniędzy, lecz dlatego, że 
zrealizowałem go na cześć mego przyjaciela 
Zavattiniego. Myślałem o „Cudzie* zarów= 
no w ćzasie pracy nad scenopisem, jak i w 
czasie realizacji, że film ten przeznaczam 
jedynie dla niego. 

W rok po ukończeniu filmu zwrócił się 
do mnie Zavattini: 

— Chciałbym stworzyć film 0 starym 
człowieku. Ma się nazywać „Umberto D*. 

Umberto De Sica, to nazwisko mego ojca. 
Jednak Zavattini nigdy nie powiedział mi, 
czy rzeczywiście myślał o móim ojcu, wy- - 
bierając ten tytuł filmu. A ja też go nie 
pytałem, czy zamierzał się w ten sposób 
zrewanżować za mój przyjacielski gest. 
Prawdziwa przyjażń żyje uczuciem i czyna- 
mi. Słowa są zbyteczne. 

„Cud w Mediolanie" był przez publiczność 
włoską przyjęty życzliwiej, aniżeli oba po- 
przednie filmy. Tak więc wspólnie z Za- 
vattinim zabrałem się z lżejszym sercem do 
realizacji „Umberta D*, mimo iż pewien 
odłam prasy wystąpił właśnie wtedy z gwał- 
townymi atakami na mnie i na Zavattiniego. . 


„UMBERTO D* 


Oczywiście i tu był kłopot kto sfinansuje 
film. Ale jakoś znalazłęm chętnego. Był to 
Angelo Rizzoli, z którym współpracowałem 
przy realizacji filmu „Jutro będzie za późno”. 


Rizzoli nie był jednak zachwycony scena- 
riuszem. Ponadto obawiał się, że film ten 
będzie go zbyt drogo kosztować. Bardzo dłu- 
go usiłował nakłonić mnie do reżyserii filmu 
„Don Camillo", a w zamian za to obiecywał 
następnie dać gotówkę na produkcję „Um- 
berta D*. Zaproponował mi nawet zawrot- 
ne honorarium, bo dziesięć miłionów lir za 
„Doń Camilla". Tylko ja jeden wiem, ile 
mnie kosztowało odrzucenie tej propozycji. 

W końcu jednak Rizzoli ustąpił. Niestety, 
i on nie miał szczęścia. Film „Umberto D* 
był we Włoszech kompletnym fiaskiem, co 
tym razem odbiło się również częściowo i na 
zagranicy. 

Ja sam uważam „Umberta D" za dobry 
film. Widziałem go niedawno w Londynie 
po dwuletniej przerwie. Wzruszył mnie do 
głębi. 

Na arenie międzynarodowej przyniósł mi 
przecież „Umberto D* wiele zaszczytów 
i odznaczeń. Ale pieniędzy na zapłacenie 
poprzednich długów — nie! 

Mało tego. Film „Umberto D* przyczynił 
się w znakomity sposób do tego, że suma 
moich długów kolosalnie wzrosła. 

Wkrótce po zrealizowaniu tego filmu 
otrzymałem całkiem nieoczekiwaną ofertę 
z Ameryki. Pochodziła od Howarda Hughe- 
sa, odkrywcy wielu słynnych „gwiazd”*. Tym 
razem ten lotnik, magnat filmowy, wielki 
przemysłowiec i multimilioner w jednej oso- 
bie — odkrył mnie. 


AMERYKAŃSKA PRZYGODA 


Moja podróż do Ameryki przerodziła się 
w miezwykłą przygodę. Nie przypominam so- 
bie szczegółów pierwszych dni w Hollywood, 
lecz jedynie ogólne wrażenia, obrazy, twarze 
i fragmenty różnych przemówień, które bez- 
ładnie kotłują się w mojej pamięci. Wsze- 
lako wspomnienie Hollywood budzi we mnie 
strach. i 


Potworne jest żyćie w tej stolicy filmu 
amerykańskiego. Są to nieustające wczasy, 
na których ludzie — aby się spotkać i po- 
rozmawiać — aranżują bez przerwy śŚnia- 
dania i podwieczorki. 


Mieszkałem w hotelu jak z bajki „Z ty- - 


siąca i jednej nocy*, w olbrzymim gma- 
chu położonym w środku wspaniałego par- 
ku. © ile sobie przypominam — hotel zwał 
się „Bel Air". Howard Hughes zakwatero- 
wał mnie tam niczym jakąś luksusową 
kokotę. 


w 


A p) Ś 


Vittorio De Sica w czasie reżyserowania filmu 


Po kilku dniach, w czasie których Hughes 
nie dał o sobie znaku życia — zatelefono- 
wałem do jego sekretarza i przypomniałem 
mu o swym istnieniu. Powiedział mi, że 
mam być cierpliwy. Hughes dokonuje wła- 
śnie prób z nowym typem samolotu. 


Wyobrażałem sobie, że jestem zamknięty 
w złotej klatce. 


Minęło jeszcze kilka dni, zatelefonowałem 
ponownie i usiłowałem wytłumaczyć sekre- 
tarzowi, że przyjechałem do Hollywood po 
to, aby pracować, a nie po to, by leniucho- 
wać i kąpać się w hotelowym basenie pły- 
wackim. Sekretarza jednak nie interesowa- 
ło zupełnie jak spędzam czas. 


Pewnego dnia Merle Oberon zaprosiła 
mnie do siebie na kolację. Znałem ją już 
przedtem. Jest to kulturalna i bardzo miła 
kobieta. Wydała na moją cześć wielki ban- 
kiet, na którym była cała arystokracja fil- 
mowego królestwa, od Samuela Goldwyna 
do Charlesa Chaplina. 


OD REDAKCJI. Dwa pierwsze fragmenty 'Wspo- 
mnień De Sikt drukowaliśmy w numerach 14 | 15. 
Za tydzień zamieścimy czwarty z kolei odcinek 
pamiętnika, w którym znakomity flimowiec włoski 
opowiada m. in. o swym spotkaniu z Charlesem 
Chaplinem. 


DOROBEK FILMOWY 
VITTORIA DE SIKI 


aktora, reżysera, 
scenarzysty 


4 ;5PRAWA - CLEMENCEAU  („Liatfare 
Clemenceau") reż. Paulo Bencivenga, 
1811 r. 

Był to aktorski debiut dwunastoletniego 
De Sikt, który w tym flimie odtwarzał po- 
stać Clemenceau w wieku chłopięcym. De 
Słca wystąpił tu u boku sław włoskiego fll- 
mu niemego: Franciszki Bertini | Gustawa 
Sereny. 


2 „NAJPIĘKNIEJSZA NA ŚWIECIE« 
(„La belleza del mondo”), reż. -Marlo 
Almirante, 1926 r. 

Naiwna melodramatyczna historyjka, ty- 
powa dla tego okresu twórczości filmowej 
we Włoszech. De Sica grał w nie) maleńki 
epizodzik, o którym sam już zapomniał. 
W swych painiętnikach nie wspomina nawet 
o tym flimie. 


3 ;KOMPANIA WARIATÓW: („La com- 
pania del matti*), reż. Mario Almiran- 
te, 1328 r. 

Rolą w tym tllmie De Sica zdobył ostro- 
gi amanta flimowego. „Kompanię wariatów” 
uważa on sam za swój pierwszy film. 


Ą „STARSZA PANI" („La vecchia się- 
mora*), reż. Amleto Palermi, 1831 r. 
Była to prowincjonalna opowieść „z łez- 
kąt. Ale rola De Siki była dobrze zagrana 
1 przyniosła mu obok przychylnych recen- 
zjł — następną rolę w filmie tego samego 


reżysera, 
5 ,SEKRETARKA DLA WSZYSTKICH" 
a segretaria per tutti"), reż. Amle- 
to Palermi, 1331 r. 

Również słabszy raczej film z gatunku ro- 
mansów salonowych, którego jedyną mocną 
stroną była kreacja Vittoria De Siki. Dzię- 
ki niemu właśnie film odniósł pewien suk- 
ces. ę 


6 ;99Z ZA ŁOTRY, CI MĘŻCZYZNI: 
(„GIL uomini che mascalzoni*), reż. 
Mario" Canierinf, 1932 r. 

Historia miłości dwojga młodych. De Si- 
ca zagrał główną męską rolę I to zagrał 
znakomicie. Wielką zaletą tego filmu był 
Mlerny obraz życia w dużym mieście wio- 
skim. 


1 ;PWA SZCZĘŚLIWE SERCA" („Due 
<uori felici«), reż. Bałdassarre Negi 
ni, 1932 r. 


Tytuł mówi wszystko. Film nieudany 

ł szybko zapomnłany, 

8 76% TEMAT« („Un cattivo soggetto"), 
reż, Carlo Ludovico Bragaglin, 1933 r. 

I tym razem — kicz. „Zły tematu, film 

takoż. 

9 AN SOBIE Zyczy?: („n_signore 
desidera?*), też. Gennaro  Righehi, 


1933 r. 

Pogodna komedia, w której'De Sica mógi 
już pokazać, co umie. Film cieszył się du- 
żym. powodzeniem. 


10 ;57589 SŁOŃCA: („La canzone del 
sole"), reż, Max Neufcld, 1933 r. 
Jeszcze jeden film z gatunku lekkich, nie- 
frasobliwych komedii, w którym De' Sica 
dat prawdziwy koncert gry aktotskiej. 


11 3ĘJZETTA (Lisekat), reż. E. W. Ento. 
1834 r. 

De Sica niechętnie wspomina tę komedię, 
w której nie miał wielkiego pola do popisu. 


12 ;NAJWYŻSZY CZASY („Tempo massi- 
mo*), reż. Mario Mattoli, 1934 r. 
Ten fllm początkującego wówczas reżyse- 
ra nie zachwycił publiczności. Żie obsadzo- 
ny De Sica mie nie mógł zrobić. 


4% „DAM MILIO Daro un milione*), 
*w reż. Mario Camerini, 1936 r, 

Film udany. Historia znudzonego życiem 
milionera, który powątpiewa o wartościach 
ludzkich. Znajomość z pewnym prostym 
1 uczciwym człowiekiem (którego gra De 
$lea). przywraca millonerowi wiarę w ludz- 
kość. 


14 KOCHAM TYLKO CIEBIE" („Amo ie 
sola), reż. Mario Mattoli. 1935 r. 
Film jakich wiele, historia jakich wiele, 
ale gra De Siki — na dużym poziomie. Po- 
pularność jego jako amanta -- bardzo wzro- 
sła po tym filmie. 


15 „LOHENGRIN*  („Lohengrin*), reż. 
iu _Nunzło Małasomma, 1835 r. 

* Film nie był bynajmniej przeróbką zi 
nej opery Wagnera, lecz — popularnej w 
owym czasie we Włoszech komedii scenicz 
nej Alda Di Benedettiego. Na ekranie jed- 
nak ta komedla wypadła gorzej niż na sce- 
nie. 


UWAGA. W nawiasach podajemy tytu- 


ły oryginalne. Za tydzień — dalszy ciąg fi- 
mogratli Vittoria De Sikl. 


Zdjęcie wykonane w czasie realizacji filmu „Młyn na rzece Po" („Mulino sul Po"), w którym główne 
role odtwarzają Sophia Loren i Vittorio De Sica (w kostiumie). Na zdjęciu — między parą bohaterów 
stoi reżyser filmu Mario Camerini. który patronował znakomitemu aktorowi w początkach jego kariery 
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Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


2 WIZYTĄ W CIECHANOWIE 


JPRAWzz ZAŁATWIENIA 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


9 WANDA z Zabrza. — Ża- 
łujemy, że list_ otrzymaliśmy 
już po' zamknięciu dyskusji o 
„Irenie, do domu" i nie me- 
żłemy go opublikować. Rzecza- 
wy ton Pani korespondencji 


Ciechanowskie kłno „Nysa” 
jest jednym z wielu Kin, ja- 
możemy spotkać w każdym 
jasteczku — pisze korespon- 


mi 
dent J. Lewicki. Nie jest ono 
ani duże, ani wspaniałe. Odra- 


WYDAWNICTWA FILMOWE 
W KINACH 


pane ściany, uboga, szablo- 
nowa  dekóracja, nie bardzo 
starannie wykonany plan 
miejsć na sali. Na ścianach 
przebrzuiałe hasła — brak a- 
ktualnej, estetycznej) <dekota" 
ei. 

A jak wygląda praca persy- 
nelu? Kierownik kina —- ob 
Wiloch wymienia swe najwię- 
ksze trudności: brak  pienię- 
dzy na małe naprawy, np. na 
wymianę krzeseł. Nadaremne 
są jego wysiłki w celu prze- 
konania ekspozytury Centrali 
Wynajmu Filmów, by nie przy 
sylała granych Już w tym 
nie obrazów. 


Wydawało się, że nasz po- 
mysł jest dobry, że zmierza 
do tego właśnie, by prasa 1 


Kiwo 


wydawnictwa filmowe trafiały 
do najbardziej właściwych od- 
blorców — do ludzi przycho- 
dzących do kina, 

Mówimy o felietonie pt. ..W 
poczekalni" zamieszczonym w 


WZOROWE KINO 
'W WĄBRZEŹNIE 


Kino w Wąbrzeźnie (wojew. 
bydgoskie) zastępuje nie istnie- 
iący tam dom kultury. Przy- 


jemnie urządzone i utrzymane n-rze 1  „Filmu", Stołeczne 
we wzorowym porządku, jest Przedsiębiorstwo ' Upowszech- 
iniejscem spotkań mieszkań- lania Prasy | Książki „Rucj” 
agnionych rozrywek jest jednak innego zdania 
cą personel pisze nam, że ustawienie sto! 
kieruje Ma Jnłach kin jest nie 
bo pocląznęłoby <za 


LIST DO REDAKCJI 


Drogi „Filmie*! 
Widziałem następujące filmy z Gerardem Philipem: 
„Pustelnia. parmeńska" 
„Fanfan Tulipan" 
„Urok szatana" 
„Piękności nocy” 
„Czerwone i czarne” 
„Wielkie manewry”. 


Redakcje, w jakich filmach 
areszcie i NIE jeździ 


Chciałem zapyłać 
Gerard Philipe NIE siedzi w 


konno? 
Sz SZYMON KOBYLIŃSKI 


Odpowiedź Redakcji 


Gerard Philips NIE NIE siedzi 
w areszcie w fi „T (.Le diable 
au corps'), który tym roku 
zobaczymy na naszyct 


ODPOWIADAMY-WYJAŚNIAMY 


sobą zmniejszenie przydziału 
„Filmu” + innych atrakcyjnych 
wydawnictw do _ istniejących 
już. stoisie. 
Załujemy, 
Brzekonani. 


ale nie jesteśmy 


NOWE PŁYTY 
W „STOCZNIOWCU* 
W wyniku naszej 

mieszczonej w 
B |" — Okręgowy Zarząd 
Kin w Gdańsku wyjaśnia, że 
kino_„Stoczniowiec* w Elbli- 
gu będzie zaopatrzone w no- 
we płyty uramofonowę, Hib, 
hip. hura! 


interwen- 
nerze_ 52 


DLACZEGO W. ŁODZI 
PÓŹNIEJ? 


Nasz łódzki korespondent 
Remigiusz Gertner w obszer- 
nym liście wypowiedział się na 
temat opóźnień w wyświetla- 
niu filmów na ekranach Ło- 
szl. 


A ólo co czytamy w nade- 
slanym nam przez ekspozytu- 
rę Centrali Wynajmu Fllmów 
wyjaśnieniu: 

„O kolejności t 
wyświetlania filmów w Łodzi 
z wyjątkiem nięktórych tytu- 
tów decyduje nie CWF w War- 
szawie, lecz ekspozytura miej- 
scowa. Ob, Gertner ma do pe- 
wnego stopnia słuszność uwa- 
tając, iż nowe pozycje wymie- 
nione w prasie centralnej win- 
ny ukazywać się w zapowia- 
dzianym okresie, jednakże sze- 
reg obiektywnych przyczyn 
spowodowało późniejsze wpro- 
wadzenie no ekrany kilku ty- 
lułów w ostatnich miesiącach 
i również w przyszłości nie- 
które flimy będą wypuszczane 
z nieznacznym opóźnieniem. 
Wynika to z faktu uszczupie- 
niu — po wypadku wielopot- 
skim — miejsc w kinach I ka- 
tegorii, co z Kolei przedłuża 
okres wyświetlania w  ntch 
burdziej atrakcyjnych fiimów*. 

Jednocześnie w piśmie eks- 
pozytury Centrail Wynajniu 
Filmów w Łodzi znajduje się 
zapewnienie, iż każdy tytuł 
filmu będzie wprowadzony na 
ckrany Łodzi w możliwie 
najkrótszym czasie. 


terminach 


WINNA WYTWÓRNIA KOPII 


Zwracaliśmy 


wagę 
skiej 


gdań- 
ckspozyturże 


Centrali 


zichęca nas do zaproszenia Jej 
w poczet naszych korespon- 
gentów. Prosimy o podanie na- 
zwiska. 1 adresu. I dzielenie się 
2 nami w dalszym ciągu uwa- 
gami o oglądanych fllinach. 
HALINA Ł. z Warszawy. 
— Aktorzy występujący w fil 
mie_ węgierskim” „Pomysłowy 
sprzedawea” nie grali głów” 
nych ról w komedii „2 razy 
ż równa się 5". Podajerny ob- 
sudę głównych ról w _abn fil- 
ich: „Pomysłowy sprzedaw- 
ca* — Kocsis — M, Gabor, DA- 
tie — K. Latabar, Glatziusz 
- A. Teleki, Ilonka — Z. Pe- 
tress. W filmie „2 razy 2 rów- 
na się 5” wystąpiłi: dr Anna 
Foth —- Violetta Ferrari, An- 
dreas Kerekes — Ferenz. Zen- 
the. 
© 11. KACZAN 2 Fibląga. — 
List Wasz w sprawie wyświe- 
tlania_ filmów dokumentalnych 
przekazaliśmy do Centrali Wy 
najmu Fllmów w. Warszawie. 
$ TA-RA, WP z Krako: 
A z Watszawy. — Nie pó 
dmiiście adresu. Dokąd w 
mamy przesłać odpowiedź? 
© F. W. D. K. 1 J. W, z Lir 
biina. — Prosimy o nadesłanie 
aktualnego adresu — odpowie- 
ny listownie. 


Wynajmu Filmów na częste 
opóźnienia w przysylaniu Kro- 
nikt do kińa „Stoczniowiec w 
Elblągu. Z pisma tejże ekspo- 
zytury wynika, że kino „.Sto- 
czniowiec” otrzymuje Kronikę 


2, jednotygodniowym opóźnie- 
niem — z kina „Baltyk* w So- 
pocie. Ekspozytura nadmienia, 
że nie zawsze opóźnienia wy- 

nikają z winy, pracowników 
kina „Bałtyk. Zdarza się bo- 
wiem, że Łódzka Wytwórnia 
Kopil Filmowych wysyła Kto- 
niki do kin ze znacznym opó: 

lem. 


Co na to Wytwórnia Kopil © STANISŁAW POTĘPA 2 
mowych? Czekamy na wy- Tarnowa, — List do Damiana 
Jańnienia, Damięckiego przesłaliśmy. 


NOWOŚCI NOWOŚCI 


W. 


i 
Do nabycia w księgarniach „Domu Książki” 
M. Tichonow 
' FILM I NAUKA 
str. 173 Cena zł. 10.20 * 
* 
W. Jakubowska 
. 


OSTATNI ETAP 
(scenariusz filmowy) 
Ir wyd. 

149 


str. Cena zł 9.50 


* 


N. Wysocki 
TECHNOLO: 


A ZAPISU DZWIĘKU 
W FILMIE 


str. 204 Cena zł 16.— 


* 


| ; N. Ronoplew 

TECHNOLOGIA PRODUKCJI FILMOW 
| str. 316 Cena zł 38— 
i 


. W przygotowaniu: 
N. Zarchi 
MATKA 
(scenariusz filmowy) 
* 
M. Kiriłow 
PROCESY OBRÓBKI MATERIAŁOW 
ŚWIATŁOCZUŁYCH 


Filmowa Agencja Wydawnicza 


NASZ DYREKTOR 


(Diregtorul nostru) 

Scenariusz: Gheorghe Dorin 

Reżyseria: Jean Georgescu 
Zdjęcia: Ion Cosma . 

Muzyka: lon Vasilescu 

Wykonawcy: AI. Giugaru, Gh. V 
siliu Birlie, C. Ramadan, I. Nico- 
laide, Angela Chiuaru, Dorina Done, 
Zizi Serban. 


Produkcja: Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w_ Bukareszcie (Rumuni) 
— 1855. 


Satyra na biurokratów. 


REKRUT BUM 
(Sotdat ttoum) 


Scenariusz; Per Schytte i Nils Pop- 
pe 

Reżyseria: Lars-Frie_ Kjeligren 
zdjęcia: Gunnar Fischer 

Mvzyka: Kat Gulimar j Sune Wal- 
imie 

Wykonaw 
Agnes — Inga Landgre. W pozosta- 
lych rolach: Douglas Haze, A. Jen- 
sen, L. Juberg, J. Caesar, G. Rjdórn- 
strand, G. Cedelrunq, 

Produkcja: „Friberga Filmbyra" 1 
„Komiska Teatern* (Szwecja) — 184%. 


Akcja filmu toczy się w jednej z vu- 


Komedia wyśmiewająca wojskowy dryl. Jej bohaterem jest rekrut, 
opanowanej przez dyrektora i jega klikę 


muńskich instytucji w cywilu zawiadowca który wykonuje wszystkie rozkazy 
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I 


Noe Qomrsrz 


Zmiana nazwiska 


Do sądu nowojorskiego wpły- 
nęlo niedawno podanie o zmia- 
nę nazwiska: dwudziestoośmio- 

„letnia Norma Jeane Baker 
chce się nazywać... Marilyn 
Monroe. 

Jako uzasadnienie petentka 
podała. następujące okoliczne- 
jed: 

a) jest ona z zawodu akto! 
ką filmową i od druższego cza. 
su używa w filmie pseudoni- 

„Marilyn Monroe", por 
którymi Jest tu i ówdzie Znana 
na świecież 


Marityn Monroe 


0) biurokraci są wszędzie je- 
«nakowi: przekazu pieniężn: 
go czy przesyłki poleconej dl 
Marilyn Monroe nie chcą w; 
dać Normie Jeane Baker, a 
każłlorazowe przekonywanie 
ich przy pomocy świadków i 
projekcji filmowej, że Norma 
1 Marilyn — to ta sama osoba: 
— jest nieco klopotliwe. 

Sąd uwzględnił te okolicz- 
ności i Norma Jeane Rakor 
otrzymała paszport na nazwi 
sko Marilyn Monroe. (m) 


Trzy po trzy 


— Jesteń nicogołony i chcesz 
ze inną pójść do kina? 

— A dlaczegożby nie? Prze: 
cież w kinie jest ciemno. 

— Właśnie dl: 


Mały Tadzio poszedł z latu- 
slem do parku na spacer. Na 
ławeczce stedzi parka i caluje 
się. 

— popatrz tatusiu... Omi =! 
bawią w_kino... 


Efekty dźwiękowe Chińszczyzna 
W n-rze 13 (117) tygodnika „Dookoia >, 4 
świata* Leon  Bukowiecki opowiada Pewra młoda aktorka fil- 


treść filmu „Sprawa pilota Maresza* 

Maresz Tzicił maszynę w dół 
mieniając stary, poczeiwy transportowi 
„LOT=tw* niemal u: maszynę bojową. 
Z kabiny wydobył się ryk przerata- 
nych. pasażerów”. 

któremu towarzyszyło ciche: westch- 
nienie czytelników. (ph) 3 


mu francuskiego będąc kie- 
dyś w chińskiej restauracji 
skopiowała jakiś napis znad 
bufetu i następnie wyhaf- 
towała go sobie na przo- 
dzie sweterka. 

Wkrótce poznała Chiń- 
czyka, który zobaczywszy 
ten haft zaczął się do łez 
zaśmiewać. Otkazało ź 
ireść chińskiego napisu 
była następująca: „Stałych 
klientów nie potrzebuję o 
tum zapewniać, ale gościom, 
vtórzy jeszcze tego nie 
znają, gwarantuję, że nie 


a z filmu „Sprawa płłota Mareszu* 


Pewien reżyser amerykański, któ- 
ry nie mógł sobie dać rady z licz- 
nymi interesantami, wywiesil na 
drzwiach swego gabinetu w wytwór- 
następującej treści anons: 


CENNIK USŁUG REŻYSERA 
dolarów 

wysłuchanie pomysłu scena 

riasza 1.000 
przeczytanie gotowego scena- 

riusza 20.000 
próbne zdjęcia „cudownego 

dziecka” 3.500 
rozmowa z matką „cudowne- 

go dziecka” 5.000 
próbie zdjęcia dorosłego męż- Listy beda: żałować, Jeśeti syró 
próbne zdjęcia ładnej 1 mło hują. To dame smakuje 


dej dziewczyny grat wspaniałe”. (em) 


Odcięła się 


Sąd paryski musiał nie- 
lawno rozstrzygnąć, czy 
zachodnio-niemiecka  ak- 
torka Maria Schell mówi 
dobrze, czy Źle po, fran- 
cusku, Reżyser Renć 'Cle- 


mont twierdził  mianowi- 
cie,że francuszczyzna ak- 
torki kiepska i że w 


jego filmie „Gervaise, w 
którym Maria Schell bie- 
vze udział — stanowczo po- 
winna głosu użyczyć jej 


Westchnienie 


Pewień  dowcipni 
iał Marlenę Dietrich: 


W amerykańskim filmie „Łapać zło- 
dziejat* („To Catch A Thief) jest scena 
pocałunku dwojga głównych bohaterów 
Kiedy ów film miał być wyświetlany 
Monaco — miejscowa cenzura (a jakże! 
Monaco też ma swą cenzurę) nakazała 
wycięcie tej. sceny. Powód? Bardzo pro- 
sty — bohaterami filmu są: Cary Grant 
1.. Grace Kelly, czyli księżna Monaco 
od duja 13 bia. 

A W ogóle z lą cenzurą flimową na 
świecie trudno dojść do ladu. Na przy- 
klad w angielskim filmie „Wiosenne 
szaleństwo" — aż dwie zbrodnie pozosta- 
Ją mie ukarane i to nie razilo włoskich 
cenzorów. Kazali natomiast wyciąć z (ll- 
„mu scenę, w której jakaś kobiecina wy- 
rzuca przez okno śmiecie, „Ro tego ro- || 
bić nie wolno* — jak oświadczyli cen- 
zorzy. 

Miszpańscy cenzorzy z reguły nie do- 
puszczają do ekrunów scen pocałunku 
dwojga ludzi, jeżeli to nie jest para mał- 
żeńska. 

Cenzor portugalski znów kazał usunąć 
z pewnego angielskiego filmu scenę, w 
której bohaterka całuje swego narze- 
czonego po otczymaniu od niego naszy 
nika diamentowego wartości 30.000 fun- 
tów. Gdy bluro wynajmu zażądało w tej + 
sprawie wyjaśnień — cenzor oświadczył: 

— Młoda dziewczyna nie ma najmniej- 
szego powodu, by rzucać się w ramiona 
mężczyzny, który jej przynosi -jakieś 
świecidelka.., 

Jak widać — pocałunek filmowy naj- 
więcej sprawia kłopotu cenzorom. (st) 


pewna aktorka z „Comódie 
Francaise". 

Maria Schell zaprotesto- 
wała i wystąpiła na drogę 
sądową. Sąd po zbadaniu 
sprawy wydał iście salo- 
monowy wyrok: Maria 
Schell mówi wprawdzie po 
francusku nienaganne, lecz 
reżyser jeżeli uzna za 
stosowne — może powie- 
rzyć odtworzenie dialogów 
innemu aktorowi. (CM) 


W n-rze 98 „Trybuny 
Ludu" irena MERZ zu. 
mieściła 


artykuł pt 


„Sztuka | polityka”, bę. 


— Czy pani się. zgadza 


działą Marlena — bo męż- 
czyznom patrzenie przy- 
chodzi łatwiej, niż myśle- 
nie. 


żeli się 


Mamustu, wczoraj gdy DY- 
łam w Kinie — skarży się sze- 
snastoletnia dziewczyna jakiś 
pan przez cały czas uporczywie 
mi się przyglądał! 

A gdzie ten pan sledział? 
— Dwa rzędy za mną. 


szkodzić 
mu. 


(ne) 

Dwa miliony fałszywych yenów 
(około pięciu tysięcy dolarów) pu- 
ścił w obieg japoński grafik Shi- 
genari Niwa, zanim trafił na ławę 
oskarżonych. 

Przed sądem tłumaczył się w na- 
stępujący sposób: 

— Wytwórnia filmów. obstalowała 
u mnie te banknoty. ponieważ były 
jej potrzebne przy realizacji pew- 


niebezpiecznego wieku, je- 

okazuje, że już ni- 
koinu więcej nie może za- 
sobie 


niż 


dący 


próbą filmowego 
komen 


arzą do dyskus) 
ha ostatniej sesji Rady 


że mną, że dla kobiety Kultury i próbą spoj 
r j żhiejsze Laurence Olivier, znako- | rzenia na sytuację w 
rosa jest ważniejsza n milyżsteżysor „tEARIOPOARY fimie po XX Zjeździe 
inteligencja? WE a KPZR. Znany krytyk 

zielski, wzdycha: „Męż- iflmowy Stanisław Grze- 
— O, tak — odpowie- czyzna wtedy dochodzi do lecki („Życie Warsza- 


wy”) nazwał ten arty- 
kul_„Niepokojącym spo- 
kojem*. 


same- 


Wszystkiemu winien neorealizm japoński 


3 nego "filmu. Przedstawiciel wytwór- 
ni kładł wielki nacisk na to, ab, 
banknoty do żłudzenia przypomi 


nały autentyczne. Inaczej — jak 
mówił — nie będzie można robić 
zbliżeń... Zamówienie wykonałem, 


a po pewnym czasie, gdy zrobiono 
już potrzebne zdjęcia, wytwórnia 
odesłała mi te imitacje. Były zbyt 
dobre, żeby je wyrzucić... (M) 
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Gwiazdy 


Pamiętacie reprodukowane w na- 
szej prasie zdjęcia wielbicielek Ru- 
dolfa Valentino, dawno zmarłego 
gwiazdora filmu niemego? Wielbi- 
cielki na zdjęciu są stare, jak sta- 
ry byłby dziś ich bohater. Ale los, 
który lubi paradoksy, zamiast dłu- 
giego życia, zachował jego filmową 
młodość. I oto raz na jakiś czas w sali małego kina zbierają się 
staruszki, przy równomiernym trzasku aparatu projekcyjnego 
oglądając nieme taśmy. Na ekranie — wywołany z przestrzeni 
Kilkudziesięciu lat — staje chłopiec, w którym się kiedyś ko- 
chały, którego zdjęcia nosiły w panieńskich torebkach, przez 
którego wylały wiele łez wzruszenia, łez miespełnionej miłości, 
i łez pensjonarskiej rozpaczy, kiedy odszedł, Sentymentalizm? 
Nie tylko. Nie powinny nikogo Śmieszyć kobiety wychodzące na 
spotkanie wspomnień. 

Widzieliśmy 'w filmie „Milczenie jest złotem" Maurice'a Che- 
valiera z głębokimi bruzdami wzdłuż policzków i z mocno prze- 
rzedzonymi włosami, widzieliśmy zmierzchłą urodę Gaby Morlay 
i odchodzącą młodość Danielle Darrieux. 

Mimo całej. trzeźwości i rozsądku krytyka, na jakie staram się 
zdobyć. oglądając stare filmy — myślę, że czasem moje wzru- 
szenia mają charakter podobny do wzruszeń wielbicielek Valen- 
tina. Widzę twarze dawno umarłe i ruchy dawno znieruchomiałe, 
widzę młodziutką Gretę Garbo i żywego Maksa Lindera. Mówią 
do mnie głosy od lat umilkłe, słyszę piosenki, których nikt już 
nie śpiewa. 

Podobne zresztą uczucia przeżywa się czytając wiersze zmar- 
łych poetów, te najbardziej osobiste. „Zaprawdę — pisze Twasz- 
kiewicz — ma słuszność Goethe, kiedy powiada, że wielkość 
człowieka polega na tym, że on jeden z całego stworzenia może 
nadać chwili trwanie.* 


Trwa ona w wierszu Gałczyńskiego:,, 


Kiedy 'umrę, nie płacz, moja żono, 

ja księżycem wrócę pod twe okno... 
„„Stanę, stanę, twarz przytknę do szyby, 
zajrzę w twoje lusterka i lustra, 
skradnę ciężki grzebień, migotliwy 

i otworzę duże srebrne usta 

i popłyną przez wszystkie pokoje 
księżycowe nuty, nuty moje. 


Ludzie ekranu, ludzie fabryki cieniów, przerośli swoje żywe 
modele, dali im drugie, długie życie, zachowali ich młodość, mło- 
dość duszy i ciała, młodość głosów i młodość spojrzeń. Przenieśli 
ich w wymiar sztuki i zapewnili im trwanie. 

W książce Oskara Wilde'a „Portret Doriana Gray'a* — por- 
tret bierze na siebie wszelkie skazy starzenia się, podczas gdy 
bohater zachowuje młodość. Lecz w momencie śmierci bohater 
jest stary i zniszczony, młody jest portret. 

Młodość gwiazd ekranowych nie zmienia się, lecz zmienia się 
czas, w którym przychodzi im trwać. I to jest najcięższa, naj- 
bardziej ironiczna próba z tych, jakim muszą się poddać. Sta- 

-rzeją się nie twarze i ciała, lecz mimika i gesty, uczesania i stroje, 
starzeją się niektóre uczucia. 

A oto dziwnym zrządzeniem losu, losu — wiecznego figlarza, 
w miarę upływu lat, to co było prawdziwym pięknem odzyskuje 
swoje prawa. Odzyskują te prawa niektóre gesty, niektóre stroje, 
niektóre uczucia. 

Wśród odzyskanych szans postać staje przed sądem pokoleń. 

— Co z sobą niesiesz? — pytają potomni, — Z czym przy- 
szedłeś, co masz do powiedzenia? 


FILM 


„„włdzę młodziutką Gretę Garbo... (Scena z jednego z pierwszych jej 
lilmów — „Gósta Berling", zrealizowanego w Szwecji w 1523 roku) 


— Umiem dobrze nosić mój niemodny kostium. 

— To mało! — wołają ci nienarodzeni jeszcze. 

—- Umiem całować kobiety. 

— My też umiemy. . 

— Umiem... h 

— Odejdź, odejdź! . 3 

I tupią głośno, i głośno się Śmieją, lub głośno ziewają nowe 
„pokolenia. 

— A ty kto? Co umiesz? 

— Umiem nosić mój melonik, wywijać bambusową laseczką, 
umiem nad dzieckiem się litować, umiem kochać, lecz o tym 
mówić nie potrafię. Umiem wędrować po gościńcach i ulicach 
wielkich miast, wydaje mi się, że umiem patrzeć. 

Ustaje tupanie. Przyszłe pokolenia oglądają niepowtarzalnego 
człowieka. 

Przetrwa to, co się raz tylko rodzi: jakieś spojrzenie, jakiś 
uśmiech, 'wieczny, niby uśmiech chłopców Caravaggia, gest ręki 
Joanny d'Arc podającej powróz oprawcy, płacz Brzdąca, przetrwa 
milczenie twarzy Grety Garbo i krzyk bezimiennych aktorów na 
schodach Eisensteina. 

Przetrwają mity, jak zawsze — mity sfotografowane, uchwytne 
i widziałne, opowiadające o tym, czym żyliśmy, co kochaliśmy, 
czego nienawidziliśmy, czym wzruszaliśmy się. Przetrwają wcie- 
lone w kochanków i bohaterów, w sponiewieranych i walczących, 
w smutnych i w smutno-wesołych, Przetrwają mity kobiet przy- 
walonych schodami, i bezrobotnych szukających roweru, królów 
prasy umierających w piramidach, matek niosących ulotki. 

„Gwiazdy” filmowe to niedobre słowo. Ja mówię o gwiazdach. 
które będą świecić tym,co kiedyś przyjdą, które pochylą się nad 
nimi żywe jak kiedyś i jak kiedyś prawdziwe, niosąc z sobą 
nasze dalekie, nieco anachroniczne, pozdrowienie. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


FRANCUSKI - 1955 


(Dokończenie ze str, 8—9) 


dzo dokładnie, odważnie, z dużą 
dozą krytycyzmu okres najbar- 
dziej gwałtownej „zimnej woj- 
ny* z końca roku 1950. 


„Czarne akta" ukazują małe mia- 
sto prowincjonalne, którym wszech- 
władnie rządzi pewien spekulant wo- 
Jenny. uzależniwszy od siebie policję 
oraz miejscowe wiadze. Pewien mlo- 
dzieniec — sędzia z wykształcenia 
wypowiada wojnę „potężnemu czto- 
wiekowi”, którego posądza o morder- 
stwo. Cała ludność pracująca popie- 
ra odważnego „Don Kichota", 
Pierwsza część filmu ukazująca pro- 
winejonalne miasteczko — jest świet- 
na. Później akcja bez potrzeby Kkom- 


plikuje się i przeradza w  melo- 
dramat o tyle bardziej miesmaczny, 
że w zakończeniu kombinator okaz! 
je się niewinny, a „Don Kichot" 
skruszony uznaje panujący porządek. 
Film, mimo wielu błędów, zasługi 
je na uznanie ze względu na dosk 
nałą technikę realizacji, na dosa: 
ność krytyki | odwage, chociaż nie- 
pełna. 
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W roku 1955, jak i w 1954, 
zrealizowano we Francji 
dużo, może nawet za dużo, fil- 
mów policyjnych opartych na 
intrydze kryminalnej, lepiej lub 
gorzej skonstruowanej. Należy 
żałować, że H. G. Clouzot po 
światowym sukcesie „Ceny stra- 
chu*, swego najlepszego filmu, 
uległ pokusie i poszedł na łat- 
wość i pozorną atrakcyjność fil- 
mu kryminalnego. W jego no- 
wym filmie „Les Diaboliques" 
intryga zbudowana jest sztucz- 
nie, a miejscami — wręcz odpy- 
chająco. Trzeba było wielkiego 
talentu Simone Signoret, aby 
tchnąć życie w jedną z owych 
chorobliwych -figur, wyimagino- 
wanych dla usensacyjnienia sce- 
nariusza. 

Jeżeli chodzi o  postępowega 
* Amerykanina Jules Dassin: 
był on zmuszony po przybyć 


do Francji realizować ten rodzaj 
filmów. Ma on jednak to na 
swoje usprawiedliwienie, że w 
„Du Rififi chez les Hommes" 
wyśmiewa niedwuznacznie „kry- 
minały”, którym — z braku in- 
nych scenariuszy — musiał się 
poświęcić. 

Powodzenie filmów kryminal- 
nych na szczęście słabnie. Obec- 
nie są one realizowane jako pa- 
rodie, jak np. cała ich seria, w 
której występuje popularny ak- 
tor — Eddie Constantine. 


"Trzeba jeszcze dodać, że zbyt 

liczne były również w roku 
1955 filmy francuskie poświę- 
cone żywotom słynnych awan- 


turnie i nierządnie, jak np. „Lo- 


la Montez*, „Madame Dubarry" 
i „Lukrecja Borgia". 

Adaptując „Nanę” Zoli, Chri- 
stian Jaque ukazał na ekranie 


tylko wątek miłosny, pomijając 
zupełnie wnikliwą analizę sto- 
sunków społecznych Francji za 
Drugiego Cesarstwa, zawartą w 
powieści. I właśnie dlatego film 
zrealizowany wielkim nakładem 
kosztów poniósł porażkę. 

Ale z niecierpliwością ocze- 
kujemy „Gervaise*, którą zrea- 
lizował Rene Clement według 
pierwszej części powieści Zoli 
„W matni. : 


M iejmy nadzieję, że kinemato- 
IVA grafia francuska odniesie w 
roku 1956 jeszcze większe suk- 
cesy niż w roku 1955. A odnie- 
sie je na pewno, jeżeli nasi 
twórcy będą szukać natchnienia 
w Życiu naszego narodu, w jego 
troskach i radościach, w jego 
myślach i uczuciach, w jego naj- 
szlachetniejszych dążeniach. 
GEORGES SADOUL 


akończmy wreszcie 0- 
mawianie wyników na- 
ankiety „10 py- 
uh”, która tak przypa- 

dła do gustu czytelni- 
W. poprzednich numerach 
(ar nr 10. 13 i 15) poda- 
liśmy już nazwiska ulubionych 
aktorów 'i tytuły filmów, które 
"najwięcej i najmniej podobały 
się uczestnikom ankiety, tak że 
pozostały tylko filmy, których 
wznowienia domagają się widzo- 
wie, uwagi czytelników o „Fil- 
mie", ich propozycje zmierzające 
do uatrakcyjnienia pisma, na- 
stępnie — interesujący plebiscyt 
na. temat co czytelnicy najchęt- 
niej widzą w „Filmie*. 


kom. 


D ziesięć filmów, które nasi 
czytelnicy chętnie zobaczy- 
liby ponownie na ekranach, to 
następujące tytuły (liczby przy 
tytułach oznaczają ilość głosów, 
które otrzymały poszczególne fil- 
my): 


PUSTELNIA PARMEŃSKA 792 


"ZAKAZANE PIOSENKI 640 
SKARB 582 
OSTATNI ETAP 563 
ULICA GRANICZNA 561 
HAMLET 504 
MŁODOŚĆ CHOPINA 372 
HR. MONTE CHRISTO 332 
DZWONNIK Z NOTRE 

DAME 314 
FANFAN TULIPAN 


309 


Ciekawe, że wśród tych dziesięciu 
filmów znalazło się aż pięć filmów 
produkcji polskiej. Znaczyłoby to, że 
dobre fllmy polskie zbyt wcześmie 
schodzą z ekranów. Może ta lista hę- 
dzie jakąś wskazówką dla Centrali 
Wynajmu Filmów przy układaniu 
płanu przyszłych 'wznowitń, 


Napisaliśmy „Może ta lista 
będzie. fitd, Właśnie o takie 
stawianie sprawy słusznie ma 
do nas pretensje ob. Przemysław 
Karpiński, który ironicznie pisze: 


W sprawie wznowień pismo wa- 
sze dotychczas mało zrobiło. Ukazuje 
się czasem jakaś notatka, że ludzie, 
że masy, że pragną., Nie umiecie 
wystąpić w sposób kategoryczny. Wa- 
sze stanowisko wygląda na nieśmia- 
łe zwracanie uwagi ojcu przez ma- 
łego synka”. 


"Taaak... No, cóż, trzeba z tym 

yć. Waliry zatem pięścią 
w stół i pytamy gromkim gło- 
sem: „Co jest, proszę Centrali 
Wynajmu Filmów!  Wznowicie 
„Pustelnię" i inne filmy, któ- 
rych ludzie żądują, czy nie? Bo 
jak nie, to. 


No, właśnie! Centrala m 
mas szyderczo zapytać: „Jak nie 
wznowimy, to co nam zrobicie?" 
Jasne, że nic jej nie możemy 
zrobić. Możemy ją tylko zanu- 
dzać ciągłym pisaniem o tych 
filmach, ale się obawiamy, że 
przy tej okazji 'zanudzilibyśmy. 
naszych czytelników. 


(G 0 uczestnicy ankiety chcie- 
liby zmienić w  „Filmie*? 
Zdania były tu na ogół podzie- 


powiadających się za wprowa- 
dzeniem danej zmiany): 


Lepszy papier — wi 
Więcej zdjęć = 389 
Większy nakład — 876 
więcej wywiadów z. aktorami 

1 twórcami filmowymi — m 


Więce) reportaży z produkcji — 40 
Większa objętość — sa 
Informacje o dawnych akto- 

rach i dawnych flimach — — 468 

„Zamieszćzać obrazkowe histo- 

ryjki Filmowe — w 
Zlikwidować dyskusje nad jed- 

nym fllmein SED 
Zawiejszyć objętość działu 

»Sprawy do załatwienia" | — 127 


Warto wspomnieć, że 208 uczi 
stników ankiety było zdania, 
nic nie należy zmieniać w „Fi 
mie". Jeden z naszych czyteli 
ków z Kluczborka odpowiada na 


to pytanie krótko i węzłowato: * 


m..Chciatbym więcej zmienić w na- 
szej kinematografii, niż w tygodniku 
Film", 


Andrzej Gniazdowski, 


Kluczborie 


* Kilka charakterystycznych wy- 
powiedzi w związku z pytaniem 
„co zmienić?* —- zamieszczamy 
niżej: 

„To naprawdę nieładnie, ody Mi- 
cheline Presle ma na lewej pierst... 
krzytówką. która przebiła przez po- 
dy papie 


Barbara Wachowiczówna, Piastów. 


„.. Życzę „Fllmowi sukcesu w 
ciężkiej walce'o łepszy papier". 


Bogdan Polukiewicz, Sopot. 


„Ostatnio wpadłem na genialny po- 
myst. Ponieważ w mieście nie 
uwzględnia się prenumeraty, ha mo- 
ją prośbę zuprenumerował mt „Filn* 


krewniak mieszkający ma: wsi | co 
tydzień przysyła mt go do Poztia- 
nia”. 


Andrzej Napierała, Poznń 


„Już w środę trzeba się martwić, 
czy w sobotę uda się dostać „Film 
w kiosku „Ruchu”, 


Jamna Ignaczak, Ozorków. 
„Chciałbym, uby „Film* można bij- 


ło kupić niekoniecznie znając kioska- * 


rza”, 


Zbigniew Czerwiństi, Łódź. 


„--lubię oglądać dobre zdjęcia. Na- 
wilasem mówiąc — takich jeszcze w 
„Filmie" nie widżtałeny" 


„inż: zbigniew Frączak, Pleszew 


/ „Ograniczyć dyskusje na temat ta: 
kiego czy innego filmu, ponieważ są 
one często nużącą „piłą”. 


Jerzy Strembosz, Łódź. 


(M 


wadziliśmy w „Filmie, W ogó 
le wszystko to, co leży w moż- 
liwościach redakcyjnych i co 
zmierza do uatrakcyjnienia pi- 
sma, do podwyższenia jego po- 
ziomu — wprowadzamy jak: naj- 
chętniej i niezwłocznie. Niestety, 
nie wszystko zależy od Redak- 
cji. I tak np. o uzyskanie lepsze- 
go' papieru powinien zabiegać 
wydawca „Filmu* czyli Filmo- 
wa. Agencja Wydawnicza. Ona 
też powinna się starać o większy 
nakład. Czy Redakcja ma jakiś 
wpływ na te rzeczy? Podobnie 
jak w sprawach wznowień re- 
pertuarowych może nudzić Cen- 
tralę Wynajmu Filmów, tak i a 
lepszy papier może tylko nudzić 
Filmową Agencję Wydawniczą, 
co niniejszym z całą satysfakcją 
czyni, 


(© o uczestnicy naszej. ankiety 
najchętniej czytają, do czego 


najpierw sięgają w  „Filmie' 
(Liczby oznaczają ilość głosów) 
Recenzje — wa 
Sylwetki aktorów, wywiady 
% twórcami, reportaże z 
produkcji, etc. « — msz 
informacja „Co ujrzymy na 
ekranie?" ; — moż 
Korespondencje i wszelkie 
wiadomości zagraniczne — — 1326 
Rozmaltości filmowe, Nasz 
Obisktyw i inne małe for- 
my — m 
Odpowiedzi Redakcji | Spra- 
wy do załatwienia SE 
Obojętne co. rzecz przypad- 
ku, etc.  - — m4 
Latarnia Czarnoksięska — 1 
Stare wspomnienia, (zw. la- 
„mus filniowy itp. — 126 
AE umysłowe — m 
4 


Oczywiście wszyscy podkre- 
ślają, że bardzo lubią oglądać 
zdjęcia, że często dobre zdjęcie 
decyduje o tym, od czego zaczy- 


nają czytać „Film” itd. 
W. zwiazku z recenzjami wy- 
powiadało się wielu czy- 
telników. Było sporo głosów 
przychylnych i bardzo przychyl- 
nych, alę było i wiele krytycz- 
nych. Żeby nikt nas nie posą- 
dził o to, że jesteśmy łasi na 
przychylne głosy —  cytujemy 
poniżej tylko charakterystyczne 
głosy krytyki. Wydaje się nam 
również, że krytyka więcej za- 
interesuje ogół czytelników. 


„eNie tak sucho i nie tak ciężko. 
Nie celebrujcie pisma jak nudnej 
uroczystości". 


mie intelektualnym i co z teyo, 2e 
im się da do ręki recenzję, którą 
zumieć może tilko twórca i krytyk? 


Jolanta Kuc, Starogard. 


„Ponieważ obecnie jest moda na 
filmy. francuskie, więc chwalicie każ- 
dy francuski film: bez względu na je- 
go treść i poziom". 


Jerzy Bytomski, Strzelce Op. 
„Byt to typowy przykład złej, jed- 
nostronnej recenzji. („Irena, do do- 
mu!* — przyp. red.) Wydaje mi się, 
że pisanie recenzji jlimów komedio- 
wych powinno się powierzać ludziom 
posiadającym poczucie humoru". 


Jacek Jodłowski, Wsociaw. 

„W kółku kolegów piszemy nieraz 
recenzje. Wówczas sięgam do star- 
szych numerów i czytum recenzje po 
to. aby wiedzieć... jak nie trzeba pi- 
sać recenzji filmowych", 


Janusz Nowicki, Warszawa, 


utarto się unas powiedzenie, ża 
Jak w „Filmie*" jest nieprzychylna 
recenzja -- to można śmiuło Iść, bo 
lilm będzie na pew» 


Dlaczego w ogóle tak chętnie 
wszyscy sięgają do recenzji? Na 
to pytanie daje odpowiedź jeden - 
z uczestników ankiety: 


„Są filmy cudowne oraz... bezna- 


dziejne. W tym ostatnim wypadku 
człowiek wątpi w sztukę filmową w 
oyóle. Trafna recenzm. przyscracu 


równowagę ducha”. 


Marek Zalajko, Lublin. 


N ie jest łatwo trafić w gust 
Czytelnika, Nie jest łatwo 
napisać recenzję lub felieton, 
który by spełnił oczekiwania 
wszystkich, który by odzwier- 
ciedlał pogląd każdegó czytelni- 
ka na dany film czy” zagadnie- 
nie. 


„rsa tu pisz popularnie, lekko, dow 
£ipnie.. poważnie, uczenie, intelek 
tualnie... ucz, baw, wychowuj.. pisz 
dła wsi, pisz dla miasta, plsz dia 
babci t dłu, wnuczka i pisz tylko o 
filmie. To Jhż lepiej kamienie tluc". 


Jerzy. Koenig-Olszewski, Kraków. 


Nie jest łatwo wszystkich za- 
mowolić, ale trzeba się starać. 
Toteż próbujemy. Może nie zaw- 
sze nam się to udaje, ale prze- 
cież mimo wszystko — przyzna, 
cie sami — lubicie trochę „Film! 
Wasza siirowa krytyka jest na, 
lepszym tego dowodem. 


N a zakończenie tego długiego 
1N gość cyklu gawęd o ankie- 
cie „10 pyłań* zwracamy się 
do Was z pewną prośbą: nad- 
syłajcie nam jak najczęściej li 
sty, w których szczerze wypo- 
wiadacie Wasze sądy o „Filmie*, 
zarówno jako o całości, jak i o 
poszczególnych artykułach, felie- 
ionach, recenzjach, etc. Piszcie 
nam, co się Wam podoba w „Fil- 
mie* i co się Wam nie 'pódoba. 
Krytyka niech będzie surowa, 
a pochwały — jeżeli na nie za- 
służymy — niech będą wstrze- 
mięźliwe, 


Ankieta na temat „Co myślę o 


lone, ale oto dziesięć najczęściej J ak zapewne wielu' czytelni- A. Brzozowski, Warszawa.  „Filmie" — trwa nadal. 
powtarzających się życzeń (licz- ków zauważyło — niektóre „piszcie jaśniej, przystępniej. Do 
by oznaczają ilość głosów, wy- spośród tych życzeń już wpro- kina chodzą ludzie o różnym pozio- REDAKCJA 
DJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwój DE Ę 
RB Finnów Dok aS ACAWYCHI (PKF), chiwum. ZDJĘCIA Z. REDAGUJE ZESPÓŁ. KOLEGIUM: K. Dębnicki (red. nacz.-), 
GRANICZNE: Star-reyue (NRF), Cine-revue (Belgia), Cinemon- J. Giżycki, C. Michalski, Z. Pitera, J. Tylim. REDAKCJA: War- 
Ge (rancja) NDF Schortfilm, Ceskoslovensky Statni Film (CSR), szawa, ul. Nowy Świat 47, tel, 685-85. ADMINISTRACJA: tel. 
„dardan-Film* (Jugosławia), „Champs Elysees« i „Lambor Film 8%6-72. WYDAWCA: FAW. Prenumerata roczna 52.30 zł, półrocz- 
A aaa: ORO AE NAJA woni: ma 26,40 zł, kwartalna 73.20 zł, miesięczna 440 zł. Zamówienia 
Filmów Fabularnych w Bukareszcie (Rumunia). 3 A zę 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WELĘSŁODRUKOWE RSW TYGODNIK ł wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztow. 
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Bogusz Bilewski 


córk 


arza L 


gra w fil- 


syna Rumszy — Józka 


ia Borowcz 


kolejarza Kry- 


yk 


W PIWNICZNEJ NA PLENERACH 


(Dokończenie ze 


wałczy z rycerzem z mi- 
ską na głowie wtłoczoną 
na czapkę cyklistówkę. Po- 
tężne uderzenie halabardy 


wtłacza nagle Herodowi 
koronę na głowę aż po 
oczy. Oślepiony Herod u- 


cieka w popłochu. Śmierć 
w białym zawoju z kosą 
w ręku i w masce na twa- 
rzy uwija się wśród anio- 
łów i diabłów. W ferworze 
i zgiełku walki gubi we- 
lon i maskę. Ten hałas i 
te okrzyki nie zostaną je- 
dnak utrwalone. Zdjęć ple- 
nerowych nie kręci się bo- 
wiem — jak to się facho- 
wo nazywa w języku fil- 
mowym — na sto procent. 
Dźwięk zostaje dodany do 
obrazu już po zrobieniu 
zdjęć, w studiu filmowyrm. 


Przyczyną te) zażartej watki 
nmerodów, diablów, rycerzy 2 
gwiazdami na kiju, aniolów, 
Śmierci 1 halabardników r 
Jestrowanej przez kamerę, b: 
la wzajemna rywalizacja. Jed- 
na partia kolędników weszła 
w rejon należący do drugiej. 

Grający w tej scenie staty- 
ści bili się początkowo 
„atiby później tak przejęli 
Się swą rolą, że rozpoczęły się 
prawdziwe zapasy. Na_opuslo 

m rynku pozostały poru: 
cone maski, połamane kosy i 
kije. Ślady bitwy zauważył 
przechodząc tamiędy powraca- 
jący akurat ze służby bohater 
filmu Rusza. Podniósł że 
śniegu maskę śmierci, popa- 
irzył na nią długo, wreszcie 
przyłożył ją do twarz: 
to trochę niesamowite wrażc- 
nie. Koniec ujęcia, koniec sce 
ny. 


Jeżeli ktoś chce uzupeł- 
nić wszystko, co mu poka- 
próbuje dojść do 
wydarzeń, zbadać 
ich przyczynę. Prokurator 
jedzie na miejsce wypad- 
ku, chemik powtarza do- 
świadczenie, a dziennikarz 
zagląda do scenariusza, aby 


sprawdzić w jakim stop- . 


niu wizualne wrażenia, któ- 
re zachował w pamięci ze 
swego pobytu na planie, 
odpowiadają opisowi lite- 
rackiemu. Niestety, prze- 
wracając kartki maszyno- 
pisu scenariusza nie mo- 
głam natrafić na ślad tej 
niewielkiej, bo _ trwającej 
w przyszłym filmie zale- 
dwie minutę scenki. Czy 


by reżyser improwizował 
na planie? 
— istotnie, sceny tej nie 


ma w scenariuszu — tłu 
maczy on sam. — ScoNl= 
riusz dał dramaturgię, kon- 
1likt, sylwetki bohaterów. 
"jo wszystko tkwiło jednak 
w podtekście. Przecież 0- 
braz tej bijatyki jest też 
berdzo _ charakterystyczny 
dle swoistego folkloru na- 
szego miasteczka. Obraz 
ten wielu z nas może ogla- 
dać nadal. a niektórzy tak 
jak my, to jest Konwicki 
i je. zachowaliśmy go we 
wspomnieniach z wczesnej 
młodości. 


Bohater filmu widział to 
również co roku przez 60 lat 
xwego życia. Co roku kKolęd- 
nicy chodziii po domach i co 
roku bili się ze sobą. Nigdy 
go to specjalnie nie dziwiło i 
nie zastanawiało. W momen- 
cie Jednak gdy opanowała go 
obsesja śmie! porzucana 


” przewidziana jest 
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maska stała się dla niego jej 
symbolem, uosabiając jak kdy- 
by jego lęk. Myślimy, 
ten kontrast pomiędzy zabaw- 
ną bójką a ponurą sceną przy- 
kładania maski tworzy Na- 
strój. stanie się jeszcze jed- 
nym z elementów pogłębie- 
wia rysunku postaci bohate: 
którego określa otoczenie. Bu 
dowanłe tej postaci przypomi- 
na bowiem nabieranie pacior- 
ków na nitkę. Z tego ma po- 
wstać co0$, co można włożyć 
na szyję. 


CO BĘDZIE Z PROCESJĄ 


— Kuria biskupia sta- 
nowczo się nie zgadza. Co 
robić? 

W filmie jest scena pro- 
cesji gromnicznej odbywa- 
ącej się na zewnątrz mu- 
rów kościoła. Kuria bisku- 
pia nie zgodziła się, aby 
filmowcy nakręcali ją w 
Piwnicznej. Z opresji wy- 
bawił ich dopiero miejsco- 
wy proboszcz. Poprosił o 
dostarczenie scenopisu, 
przeczytał go i nie opono- 
wał przeciwko wykorzy- 
staniu terenu przy kościele 
dla celów filmowych, 


MŁODZI MAJĄ GŁOS 


Ten nowy film zespołu 
* realizują w więk- 
ludzie, Sam 
reżyser skończył Państwo- 
wą Wyższą Szkołę Filmo- 
wą w 1951 roku. Pracował 
początkowo "w Wytwórni 
Filmów Oświatowych. Jego 
debiutem w filmie fabu- 
larnym była nowela kola: 
ska w „Trzech startach". 
Asystentem reżysera jest 
Sylwester Chęciński. ope- 
ratorem Mieczysław Jaho- 
da, również absolwenci 
Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej w. Łodzi. 


Pytam więc Lenartowicza o 
sytuację młodzieży filmowej 
w zespołach. Twierdzi on, Że 
sprawa ta nie wygląda najle- 
piej. Ahsofwenci przychodzą 
do wytwórni z dwoma pude- 
leczkami prac szkolnych. Trud- 
no więc zorientować się, czy 
mają talent i czy można po- 
wierzyć im odpowiednie pra- 
ce. Zespoły nie posiadają opra- 
cowanego regulaminu. Wydaje 
stę, że celowe byłoby istnie-. 
nie szczebla kandydata na 
członka zespolu, System obser- 
wacji tj. asystentury przy 
dwóch — trzech filmach po- 
winien dawać możliwości wy- 
kazania się w pracy i dalsze- 
£0 rozwoju. 


DALSZE PLANY 


— Dotrzymać terminów 
i skończyć ten film! — oto, 


dewiza pracy ekipy I mo- 
je osobiste plany na przy- 
szłość — mówi Lenarlo- 
wicz. — Pod koniec maja 


pierw- 
sza. kolaudacja, czyli komi- 
syjne przyjęcie filmu. Ro- 
boty mamy jeszcze huk. 


Wraz z wiosennymi roztopit- 
mi zbikiął z Piwnicznej śnieź 
1 dezorieniująca podróżn; 
tablica z nazwą Kamionki. Eki- 
pa przeniosła się do Wrocła- 
wła. W tej chwili trwają pra 
cr mad. zdjęciami: ateliero 
mi 


Ę 


że - 


